a? 


(bez wzgledu na miejsce sprzedaży) 
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ROK XIX 


Hokeiści w jednej grupie z Kanadą i Holandią 


Klęska p 


Głosy swoich i obcych 


Pik. Żoiędziowski, wiceprezes P. Z.| Dytkę, nie gani nikogo. Z miejsco: 
P. N. szef ekspedycji: — O wygranej | wych obok Ben Bareka wyróżnia 
drużyna nasza w dzisiejszej kondycii! groźnego Veinanta, Astona i Jordana. 
wobec znakomicie dysponowanych Wynik przypisuje przede wszystkian | 
Francuzów marzyć nie mogła, Prze-| brakom kondycyjnym drużyny. 


graliśmy zasłużenie i iedyme dzię Robie: medhi Kray staranie 6 
ki E ABA ae Pa czy swoją okopaną nogę. Twierdzi. że 
y n by - kę e i, gralo mu się dobrze, że nie odczuwał 
tywnie przewagę Francuzów. żadnej tremy. Narzeka, że przy dru 
W naszej drużynie poza” Krzykiem | giej bramce był zasłonięty. Z przeciw | 
dobrze wypadł Twórz, dobrze grał| ników uważa za najgroźniejszego prze 
też Dytko, w ataku zaś Piontek i Wo-| bojowca Zatelli. 
stal robili wszystko, co w tych wa- 


runkach było do zrobienia. U miejsco R ae narzeka na silny ból 
wych najlepszy Ben Barek, poza tym| w EE ik rg p ŚR T, Z Twò- 
cała drużyna wyrównana, doskonale: "em grało mi się dobrze — mówi — 


niestety, zbyt wcześnie zostałem pod- 
bity. Graliśmy przeciwko znakomite- 
mu atakowi, w którym najlepsi byli 
Ben Barek i Veinante. U nas najlepszy ! 
Krzyk. | 
a | 

| 

ł 

r 


dysponowana fizycznie, graiąca jed- | 
nak dość ostro. Rezultatem tego były 
kontuzje naszych graczy. Matyas w 
obawie odnowienia swei kontuzii grał 
stanowczo zbyt miękko. Sędzia bez 
zarzutu. 

Kapitan Związkowy p. Kałuża. Ze 
zrozumiałych powodów iest przygnę- 
biony i ogranicza się do kilku. zale- 
dwie słów. Chwali Krzyka. Twórza i 


] 


Ogólny ton opinii osobistości zagra- 
nicznych: „Polacy są bez formy". 
| Wszyscy Francuzi, z którvmi rozma- 
wiaty pó meczu, jako okoliczność la- 
godzącą porażkę podają wyraźny brak 
formy u wszystkich graczy. 


Prezes FIFA Rimet jest na tyle 
uprzejmy, że ocenia grę jako piękną i 
płynną, specjalnie w pierwszej poło- 


Ii 


Dziś na str. 5'ej KONW 
| al leoina AUMMM 


rozpoczynamy 
druk powieści 


Oiwopcy kopią pilke 


święceniem, ale nie wytrzymali tempa 
Francuzów. 

Sekretarz generalny związku fran- 
cuskiego Delaney jest takiego samego | 
= zdania o naszej ambicji, a nawet twier 


PRZECIWNIK WOŻNIAKIEWICZA 
NA DESKACH 
Stig Johnson klęka zasypany gradem ciosów 
„Moryca'. Szczegóły i echa zwycięskiego me- 
czu w Sztokholmie, drukujemy na str. 3-ej. 


NASZ „AS ATUTOWY* 


Helena Marusarz, siostra Stanislawa, na trasie z Kasprowego. 


| 


8 "w 


dzi, że byliśmy niekiedy niebezpieczni. | technika Polaków ale gra zbyt wolna. 


„JPodobał mi się naibardziej bramkarz i 


Kapitan związku francuskiego Bar- | TO9K?WY. pomocnik”. 
reau: — Polacy byli wyraźnie fizycz-| Jordan: „Ciężki teren dał sie Pola- 
me handicapowani brakiem kondycji, kom we znaki. Wieiny, że napad wasz 
byli dobrzy technicznie. Przy tym atu-.jest normalnie o wiele lepszy niż dzi- 
cie w pełni formy byliby zupełnie rów- Siai, gdy mogłem całą trójkę środko- 
norzędnym dla nas przeciwnikiem i,wą trzymać łatwo. Wyróżniam grę 
mogą prowadzić otwarta grę. W zasa-| bramkarza Krzyka. Przyszliśmy wresz 
dzie jako piłkarze nie ustepuiją oni cie do wielkiej formy. 


Francuzom. | Ben Barek: „Nie widziałem dotych- 
Mattler, kapitan drużyny: „Dobralczas Polaków. Demonstrują oni ladny 


a Ben Bareka bohaterem dnia. 


NIECODZIENNY WIDOK NA ULICACH 
LONDYNU 


Dwaj znakomici piłkarze Arsenalu Eddie Hapgood i Cliff Bas- 
tin (w meloniku) spacerują „sportowo“ na ulicach najwieksze- 
go miasta świata 


futbol ale zbyt powolny. Mieliśmy 
skonale grał bramkarz i środkowy po- 
mecnik, który jednak zbyt długo trzy- 
mał piłkę. 


Veinante, strzelec dwu bramek, ocenia 
tak sytuację: „Polacy byli bez formy, 


mu, lecz musieli przyijąć nasz. Różnica 

w kondycji i tempie zadęcvdowała o 

wyniku. Drużyna, która zdoła narzucić 

R styl gry ma wszystkie atuty w 
ękn'* 


Na meczu był również p. Lotsy, czło- 
inek holenderskiego związku piłki noż- 
(nel, który tak się wyraził: 
bardzo słabi, zupełnie bez formy. Nie 
wolno poza sezonem odhywać meczów 
międzypaństwowych. Tylko bramkarz 
gral znakomicie 

„Paris Soir“ pod wielkim tytułem: 
„Ekipa francuska dzięki wspamałej 
grze ofensywnei zdeklasowała Polskę, 


nie mogli zastosować swoiegu syste- j 


„Polacy ; 


POWITANIE EKSPEDYCJI POLSKIEJ NA DWORCU W PARYŻU 


„Petit Parisien“ (Marie Brun): „Po- 


wie. Polacy walezyli dzielnie i z po-|FOTme Francuzów nazywa szczytową, W walce o piłkę musieli nam ustąpić. wskutek tego ułatwione zadanie. Do- lacy ze Strasburga «i ci dzisiejsi to 


dwie zupełnie różne drużyny. „Pomoc 
w ogóle nie egzystowała. Bvł atak i 
pięciu obrońców, a w środku dziura. 
Kontuzja najlepszego napastnika Piont= 
ika dodatkowo osłabiła Polaków. Naj- 
ilepszy.był ich bramkarz“. 


„L'Auto* (Piefferkorn): „Brak tre- 
jningu u Polaków, którzy od miesięcy 
pauziią, sprawił ich spadek formy. 
|Bez dokładności podań, bez szybkości 
[ne mogli oni stawić czoła Francuzom, 
grającym o wiele lepiej, niż zwykle. 
Porównanie gry dzisiejszej gości i tel 


z przed dwu lat mówi dostatecznie 
lwyraźnie, że chodzi tu o kondycię. 


| Wiemy dobrze, że Polacy umieją grać 
dużo lepiej". 


Sprawozdanie z meczu 
ma str. 2-ej 


bijąc ią 4:0“, bardzo mało miejsca po- | 
świeca grze Polaków, pisząc jedynie 
hymny pochwalne dla swoich i o boha- į 
terze Ben Bareku. „Paris Soir“ twier- | 
dzi, że był to nailepszy mecz repre- | 
zentacji francuskiej. Jej atak nigdy ™ 
ieszcze nie graf tak znakomicie. 


„Intransigeant*: „Reprezentacji Pol- | 
ski nie udał się debiut w Parvżu. Fran- | 
cia zaskoczyła szybkościa zbyt po-| 
wolnie grającą ekipe Polski. miażdżąc 
ją w wysokim stosunku. Polacy przez 
cały czas meczu musieli ograniczyć się f 
tylko do obrony. Wdzięczni jesteśmy 
Połakom, że chcieli do nas przyjechać 
mimo że w tym momencie nie mogli 
spodziewać się zwycięstwa“, 


Na półmetku mi- 
strzowskiej puli fina- 
łowej bokserów: 


w Poznaniu: 


Warta -- H. C. P. 10:6 


w Inowrocławiu: 


; Goplania - Lechia 13:3 
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ZJAZDOWCY NA TRENINGU 


stoją od lewej: Gąsienica, M. Zając, M.. Marusarzówna, 
ochindłer, H. Marusarzówna, Bekerówna, Zingerle, Lipowski, 
K. Zając, Granteld, Br. Czech, Biełatowicz 
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PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 23 stycznia 1939 r. 


Żałosny występ w 


arku 


Nr 7 


siażaąt 


Francuzi deklasuja piłkarzy polskich na każdym polu 


Telejonem od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


PARYŻ, 
palki rozegrały się właściwie tak. jaki calą widownię. 
należało tego oczekiwać. Zimowy nasz} Stracić cztery bramki zdarzalo się 
występ w Paryżu nie udał się zupeł-jnam już nieiednokrotnie. 
nie. Nie mogło być w ogóle mowy] Zawsze jednak i przeciwnik musiał 
a walce, między tymi dwiema druży- |choćby raz skapitulować przed naszym 
nami, z których iedna znajduje się!|atakiem. Nawet z fatalnego meczu w 
u szczytu formy i zgrania. a druga | Kamienicy wywieźliśmy ów punkt ho- 
przedstawiała cień swej znanej tu norowy. 
i owa dekadach i | Tajemnica katastrofy 
kdo ARG O Gas: " Czym „wytłomaczyć więc można tym 
międzypaństwowe z Francia" wpisa- | 379% Že atak nasz nie zdolat nic 
liśmy, niestety, bardzo niekorzystny aeaa eA WaS enie jest bardzo pro- 
wynik 0:4! ste: braki kondycyjne deprecjonowały 
Jesteśmy pewni. że wyrównanie ie zupełnie szybkość napastników, która 
dnorazowe tego ujemnego salda stoi byla przecież ostatnio główną bronią 
na razie poza granicami możliwości | C} zespołowej ofensywy. Próbowano 
piłkarzy polskich, nawet biorąc pod płaskich podań i udawały się one do 
uwagę rewanż na własnym terenie w chwili, gdy nastąpic musiało „SIR60LĘ, 4 
pełni sezonu. rywalem. Wtedy nieniożność walki 
y ujawniała sie w całej pełni i piłka była 
Koncert ataku gospodarzy | stracona. Ogólnie mówiąc drużyna pol- 
Twierdzenie to opieramy na spo-!ska była cieniem swej wartości z peł- 
kojnej ocenie stosunku sił drużyn, dzi} nego sezonu. Zawiodły iednostki i za- 
siejszego spotkania, które równie Į wiodły całe linie. Głównie jednak atak 
dobrze mogło się było skończyć dla | absolutnie nieproduktywny! 
nas wręcz katastrolalnie. Dając obiek Na wysokosci 
tywny obraz przebiegu gry, trzeba od y ilko chonrowianie tA 
razu podkreślić, że w 75 procentach ; y $ A t 
był to popis: koncertowych akcji ata-]. Kontuzja Piontka pozbawiła nas tu 
ku fraucuskiego na polskiej połowie | icdynego faktycznie groznego napast- 
boiska. akcyi wspieranych znakomi-|rika. Drugim był Wostal na skrzydie 
cie przez pomoc. Temu żywiołowemu |W chwilach, w których przypominano 
sobie o nim i potem gdy stanął na 


wręcz ciągowi ku przodowi nie umie- | ` $ 5 
liśmy zapobiec, głównie z racji róż-|Środku ataku. Natomiast fatalnie przed- 


sm 


nicy szybkości startu do piłki. Francu- | stawiało się pozostałe trio. Wodarz 
zi grali miemal bez stopingu, podawali „WS a co gorsza źle, 
piike bryskawicznie, niekiedy ciętymi| bezmyślnie oddawał piłki i centry. 


Wilimowski miał kilka momentów uda- 
łego wózkowania i przebłyski chęci 
walki przed przerwą. Nie osiągnął jed- 
nak nawet miernego poziomu. Wina 
Matvasa polegała na tzolowaniu Wo- 
stala i konsekwentnym forsowaniu gry 
środkiem. Wszyscy ci trzei byli po- 
wolni bez śladu bojowości. 
Twórz zdał egzamin 

Lepiei nieco przedstawiała się spra- 
wa na tyłach, gdzie mieliśmy trzech 
godnych pochwały graczy. Z nich 
Krzyk stał się niespodziewanie ostoją 
drużyny w bramce. Nie inaczej trzeba 
powiedzieć o debiutancie Twórzu, któ- 
ry przewyższał Szczepaniaka, kontuzia 
wamego podobnie jak i Piontek. Pod 
koniec Twórz uniiał nawet powstręzy- 
mać samego Ben Bareka i miał czysty 


ialszami lukiem. Piłka wędrowała sta 
le wprzód, tuż przed nogi wybiegają- 
cego partnera. Jeżeli ten rodzaj gry 
może być doprowadzony do perfekcji, 
to dzisiejsi rywale Polski osiągnęli ją 
w znacznej mierze. 

Bohaterska postawa Krzyka 

Nie poprzestawali oni zresztą tylko 
na demonstracii błyskawicznego zdo- 
bywania terenu lecz zasypywali bram 
kę naszą ulewą strzałów. Te cztery pił 
ki, które ugrzęzły w siatce nie były 
do obrony. Natomiast gdyby nie wy- 
iątkowo opanowana gra Krzyka mo- 
glibyśmy stracić drugie tyle bramek. 
Toteż zwłaszcza po przerwie bram- 
karz Polski stał się prawdziwym bo- 
haterem meczu, a przytomne jego 
chwyty ustawianie się i wybicia pię- 


i wszystkich, 


Dobre szanse polskich hokeistów 
w trójkowej grupie z Kanadą i Holandia 


W sobotę odbyło się w Brukseli jenot w grupie czwartej obnk 
sowanie mistrzostw świata w hokeju) Anglików zobaczymy w półfinale Wę 
na lodzie. Do mistrzostw, które od-| grów. s s ; 
bywać się będą w Szwajcarii w Zury| W rezultacie w drugim etapie znaj 
chu i Bazylei równocześnie, zgłosiło| dą się następujące zespoły: Stany 
się w sumie 14 państw. Rozstawiono ; Zjednoczone, Niemcy, Szwajcaria, 
zeszłorocznych liderów Kanadę, An-|Czecha-Słowacja. Kanada, Polska, An- 
glię, Czechosłowacię i Niemcy, do; glia, Węgry. g < 

których dolosowano reszte zespolów, Jak ułożą się dalsze losy, to iuż za 
z tym, że grupa pierwsza i druga skła | leżeć będzie od nowego losowania. Z 
da się z 4. a trzecia i czwarta z| wymienionej powyżej stawki szanse 
trzech drużyn. | mamy z Węgrami i ewentualnie z 


Polska znalazła się wprawdzie wl Niemcami, a może i Czechosłowacią, 


grupie, której przewodzi Kanada.. Tegoroczne pojedynki nasze z ho- 
jednak sytuacja jest o tyle korzyst- | keistami niemieckimi wypadają ko- 
na, że drugim przeciwnikien będzie; rzystnie, faktem jednak jest, że 
Holandia (grupa  trójkowa). Ponie-; Niemcy dochodzą do pelnej formy 


waż do finału wchodzą po dwa zespo! wlaśnie w momencie naiważniejszym 
ły z każdej grupy, szanse nasze Są!j że w ostatnich latach walczyli bar- 
wyśmienite, gdyż nie ulega wąipliwo! dzo szczęśliwie w mistrzostwach 
ści, że z Holendrami, którzy nie re-| świata. 
prezentują poważniejszej klasy musi-| sy tej chwili na pierwszy plan wy- 
my wygrać. T suwa się kwestia zmontowania repre- 
Podział wygląda następująco: zentacyjiiego zespołu. a raczej uzu- 
Grupa A: Niemcy, Stany Ziednoczo pełnienie pewnych luk, jako też dobór 
ne, Włochy, Finlandia. graczy rezerwowych. Ostatniego te- 


RSA = ho H SZWAJ- go momentu nie należy lekceważyć. 
Gru SCI Ki naa a Polsk Holan- Z9%ż w hokeju zawsze łatwo o kon 
dia pa w: Kanada, Molska. LI0/AN- | tuzję i rezerwowy może znaleźć się 
” $ z mz i |z konieczności w pierwszej linii. Dla 
Grupa D: Anglia, Węgry, Belgia. | tego też trzeba będzie wybrać gra- 


z o ESA RE EE w Ba- czy nie „dla celów dydaktycznych, 
KP sh 7 Aseel trudu | EZ dojrzałych do poważniejszych za 
wykalkułować można 8 drużyn, które | ar 
dostaną się do półfinalu, gdzie nastą- | 
pi dalszy podział na dwie grupy poi 
< zespoły. Z dwu tych grup wejdą 
do finalu po dwie pierwsze drużyny. 
. Z grupy A przejdzie do półfinału 
Ameryka i Niemcy, gdyż Włochy ani | 
Finlandia nie reprezentuią pow ażniej- 
szej klasy. 
l grupie B o pierwsze miejsce wall W drodze powrotnej z Katowic ho- 
E a N a ea a 
t = Ą se | mecze w Pradze: z L. T. C. i repre- 
= wo BA” którzy dwu- | zentacją Pragi. Pierwsze z tych dwu 
p al w bież. sezonie Lze spotkań miało być rewanżem za ze- 
chów, a poza tym grają na własnym szłotygodniowy wynik tylko 2:1. Re- 
boisku. Łotwa, która ostatnio poczy” | wanż adr ak ak e 
nila znaczne postępy, ma pecha. gdyż mame A ainte d „A 
siły jej mimo wszystko nie starcza a , 
chyba, by zagrozić np. Czechom. Ju-| Nadali grze znacznie wieksze tem- 
gosłowianie przyjeżdżają na naukę. |P9 niż poprzednim razem i mimo do- 
O grupie polskiej już pisaliśmy,‘ brei postawy gospodarzy wygrali 4:1 
(1:0, 2:1, 1:0). 
= | Atrakcją drugiego dnia był występ 
PULA FINAŁOWA JUŻ 27 BM. jBucknv w drużynie kanadyjskiej. Jest 
Rozgrywki w puli finałowej obu | TZĘCZA o że a Te pe 
Które b : łowi ry jest w dalszym ciągu obywatelem 
zaa Rite odueda się w Ka i woceś mady in grać będzie na mistrzo- 


Dwa zwycięstwa Kanady 
w Pradze 


przesunięte zostały na termin wcześ- - R. E A z 
stwach Świata w Szwaicarii w druży- 


niejszy. Walka o mistrzostwo, jako |“! Rad k 

też o klasyfikację w grupie spadko-;™ie kanadyjskiej. Postanowiono go 

wej toczyć się będzie na Torkacie w dO wypróbować i próba ta wypadła 
obrze. 


dniach 27. 28 i 29 bm. 

Mecze Warszawianka — Czarni i| Team Pragi składał się głównie 
Polonia — AZS przeprowadzone z0-|z młodych graczy, wśród których wy- 
staną również w Katowicach już 25 | bijał się obiecuiący atak Drobny, Lons- 
bm. min, Hurych. Przy tak rutynowanych 

CZARNI PROPONUJĄ FINAŁ przeciwnikach gospodarze nie mieli 
WE LWOWIE _ |żadnych szans i Kanadyjczycy przez 

LWÓW, 22.1. — Tel. wł. — Sekcja | cały czas niepodzielnie panowali na 
hokejowa Czarni zwróciła się do Pol- |ledowisku. Wynik ostateczny 9:1 (4:0. 
skiego Związku Hokejowego z propo-! 1:1, 4:0), Bramki zdobyli Benoit 3, 


zycią zorganizowania we Lwowie fina- | Kowcinak, Buckna, Damme. Hayes 
towego turnieju hokejowego o mistrzo- |; Morris po 1. Dla Pragi honorową 
stwo Polski, Czarni ze swej strony | bramkę zdobył Drobny. 


dają bardzo korzystne warunki, gdyż 
zapewniają, że pokryją całkowite kosz- 
ty utrzymania, nadto zobowiazuią się 
zwrócić wszystkim przyjezdnym do 
Lwowa drużynom koszty podróży |drużynę 
(.i gwarantują lód! Przyp. Red.). stosunku 7:2 (L 


Kanada zwycięża Niemcy 7:2 


BERLIN, 22.1. — Tel. wł — W Gar- 
misch Partenkirchen Kanada pokonała 
reprezentacyjną Niemiec w 
2:1, 4:0). Bramki 


scheidt. 


22.1, — Tel. wł. — Wy-jścią były gorąco oklaskiwane przeziwykop. To były miłe niespodzianki. 


Do mch zaliczyć trzeba poprawną grę 
Dytki, jedynego skutecznego pomoc- 
nika. Nyc mimo ofiarności nie podolał 
zadaniu, a już najmniej dobrego zdzia- 
łał Góra, niesłychanie dzisiaj nerwo- 
wy. Veinante przechodził przez niego 
prawie zawsze. 
Po przeciwnej stronie 

Francuzi, jak pisaliśmy, grali bardzo 
dobrze. Szybsi znacznie, wygrywali 
oni pojedynki także dzięki wyzyskiwa- 
niu ciała, czasami nawet w zbyt ostry 
sposób. 

Ben Barek był osią około której 
kręciły się wszystkie poczynania ata- 
ku. Świetny wzór gry łącznika, coś 


w rodzaju wielkiego Szepana w for-! 


mie, przewyższający go jednak ruchli- 
wościa i driblingiem. Nailepszą czę- 
Ścią drużyny był atak, W pomocy 


dominował, nie uciekając się do 
nadużywania gry ciałem. Przy sta- 
vie 2:0 zrezygnował z pilnowania 
nieruchliwego Matyasa i cofnął się 


zupełnie między dwóch obrońców dla 
asekurowania wyniku. Boczni pomoc- 
nicy niestety nadużywali nieco siły 


ler brutalnym naskakiwaniem na nogi, 
co kosztowało nas stratę Piontka. Sę- 
dzia Jordan (Szwajcaria) stanął na 
wysokości zadania. Był obiektywny 
i dyskretny. 

Czekoladowe dziwo 


Stadion „Pare des Princes“. który 
był iuż terenem dwóch piękuych suk- 
cesów polskiej piłki nożnej, (Liga Pa- 
rvża i Bologna 5:1) szalał z radości, 
gdy rodacy strzelali bramki, lub wy” 
kazywal wyraźną wyższość nad Po- 
iakami. Ulubieńcem 50-tysięcznej wi- 
downi stał się wkrótce czekoladowy 
zwrotny jak pantera Ben Barek. Co 
chwila jego kędzierzawa czarna gło- 
wa pojawiała się w górze ponad prze- 
ciwnikiem, a piłka spuszczona na no- 
gę przylepiała się do niej bez za- 
wodu. 

Myleniem ciałem przypominał Ben 
Barek Wilimowskiego u szczytu for- 
iny, ale przewyższał go szybkością 
i pracowitością. Dopiero pod koniec 
meczu uparty niezmordowany Twórz 
zdołał zgasić nieco błyskotliwe tricki 
marokańczyka. Mimo to Ben Barek 
po stronie francuskiej, a Krzyk u nas 


w swoim rodzaju, na najwyższym po- 
ziomtie. 
Woda od dołu i z góry 

Deszcz. który lał w Paryżu od pię- 
ciu dni, ustał w nocy z soboty na nie- 
dzielę. Lecz już po 15 minutach me- 
czu upusty niebieskie otworzyły się 
znowu na pełną godzinę. Dopiero os- 
tatnia część drugiej połowy gry pro- 
wadzona była bez prysznicu z góry. 
Rzecz prosta jednak, że trawiaste 
boisko pozostawiało wiele do życze- 
mia i wszyscy gracze mieli na sobie 
Ślady zetknięcia się z iego nawierz- 
chnią. Zupełnie iuż oblepiony błotem 
był oczywiście pod koniee Krzyk. 

Historia bramek 


W przeciwieństwie do niego bram- 
karz francuski Llense nie miał zupełnie 
nic do roboty. Dwie trzy pierwsze 
minuty mogły stworzyć złudzenie, że 
„Parc des Princes* będzie znów tere- 
nem ładnej gry Polaków. Raz Wo- 
darz poszedł ostro naprzód, a potem 
Wostal zaniepokoił Llensa ostrym 
strzałem obok słupka. Ale to było, 
niestety, wszystko, co z rubryki nie- 
bezpiecznych momentów pod bramką 


fizycznej. Obaj obrońcy twardzi nie im- zasłużyli na specialne wyróżnienie | Francji można było zanotować w cią- 
ponuią jednak specialnie. Chyba Matt bezbłędną niemal grą, stojącą, każda! gu 90 minut. 


Berlin 214. 1939 
KATOWICE — PREUSSEN 1:0 
(0:0 1:0 0:0) 
Sędziowali — Dr Skulicz i von Meer 
Bramkę zdobył Nowak. 


Katowice: Tarłowski; Kasprzycki, 


Ludwiczak, Nowak, Burda, Ursoń; Ja- 
recki, Zieliński. 


Ney. 

- Preussen: Pauls; Kollecker Wrangel; 
George, Lück, Klepster; Laubereau, 
Rübner, Drück. 

Pierwsze spotkanie reprezentacii Ka 
towic w Berlinie przeciwko drużynie 
Preussen  zasilonej internacionałem 
Georgem z B. S, C. przyniosło Pola- 
kam nikłe zwycięstwo w stosunku 1:0. 
Biorąc pod uwagę poziom gry obu 
zespołów należałoby liczyć się z wyż- 
szym zwycięstwem Ślązaków, iednak 
ciężkie powietrze „Sportpalastu” spra 
wiło, że naszych chłopców zaraz w 
pierwszych miastach tak „zatkało”, że 
nie potrafili z tego wyjść do końca 
meczu. 

Nasza drużyna mała bardzo wiele 
okazji do zdobycia bramek, ale wykoń- 
czemie zawodziło. Gra byla w pierw- 
szych dwóch: terciach przeprowadzona 
bardzo fair. 

W trzeciej tercji niemiecki sędzia 
Meerscheidt niepotrzebnie usuwa Po- 
laków z lodu za rzekome faule. na co 
dr Skulicz reaguje także surowszym 
traktowaniem Niemców, grających 
faul od początku. Obraz gry trzecej 
tercji nie jest normalny. Rzadko się 
zdarza. by oba zespoły grały w peł- 
nych składach. Na lodzie iest prze- 
ważnie piątka, a czasem nawet tylko 
czterech zawodników. 

Drużynę naszą reklamowano tu jako 
„Reprezentacię Polski“, Preussen na- 
leży do najlepszych zespołów Ber- 
lina. iy 

BERLIN, 22.1. W sobotę Katowice 
pokonały Brandenburg 3:0 (1:0, 2:0. 
0:0). Drużyna Katowic stanęła do so- 
botniego spotkania w składzie takim 
samym jak w dniu pierwszyin. Bran- 
denburg zasilony był zawodnikami 
BSC Georgem i Rudi Ballem, Wyso- 
kie zwycięstwo uzyskali Polacy dzię- 
ki temu, że rozegrali mecz w niesły- 
chanie szybkim tempie od pierwszej 
minuty i wytrzymali ie do końca. 
Wszyscy zawodnicy grali doskonale, 
tak że trudno kogoś wyróżnić. Bram- 
ki zdobyli Ursoń 2 i Nowak 1. 


Kanadyjczycy wciąż biją 


padły w następującej kolejności: Dame 
(Kanada), Kögl (Niemcy), Kowcinak 
(K), Lan (N), Haight (K), Kowcinak. 
W Morris, Cronie (wszyscy Ka- 
nada). 


BEDZIEMY GRAĆ Z FINLANDIĄ 


W ubiegłym tygodniu otrzymał 
PZPN list od Fińskiege Związku Piłki 
Nożnej, który proponuje mecz miedzy 
państwowy w jesieni w Helsinkach. 
PZPN z zadowoleniem przyjął do wia 
domości zaproszenie, które poprzedzo- 
ne było zresztą osobistym kontaktem 
z prezesem von Frenklem. 


Do Helsinek wysłano odpowiedź, do 
nosząc. że PZPN chętnie wyszle we 
wrześniu drużynę do Finlandii, jednak 
wobec zobowiązań w stosunku do 
Rumunii i Jugosławii (w tym samym 
czasie) trudno będzie o wydelegowa- 
nie najlepszego składu. Niemniej jed- 
nak mecz miałby oficialny charakter 
spotkania międzypaństwowego, gdyż 
team nasz nie nosił by miana repre- 
zentacji B. 


O ile Finlandia wyrazi zgodę nastą- 
pią dalsze pertraktacie, celem ustale- 
nia szczegółów, równocześnie nawią- 
zany zostanie kontakt z Tallinem ce- 
lem przeprowadzenia po drodze me- 
czu Estonia — Polska. 


Tak więc na iesieni piłkarze nasi 
zdobędą się na nielada wysiłek wysy- 
łaiąc dwie ekspedycje, jedną na Po- 
ludnie, drugą na Północ. Mecze z Ru- 
munią i Jugosławią oraz Estonią i 
Finlandią odbyły by się o iednym cza- 
sie, by nie tracić dalszych terminów. 


lokeisci Katowic w Berlinie 
Dwa zwycięstwa, jedna przegrana 


W niedzielę: Berlin — Katowice — | laków. Zieliński przeprowadza krążek 


2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Polacy w składzie 
jak w poprzednich dniach. 

Berlin: Pauls; Ball, Kollecker; Ad- 
ler, Ertl, George; Proksch, Liiksch, 
Hillmann. 

Bramki zdobyli Proksch i Hillmann. 

Gra rozpoczęła się bardzo ostro. 
Widać było, że Niemcy chcą za 
wszelką cenę zrehabilitować się za 
poprzednie porażki. Już w 4-ej minu- 
cie Tarlowski broni w bardzo ciężkiej 
sytuacji. W 6-ei minucie pada pierw- 
sza bramka zdobyta przez Prokscha. 
z wyraźnej winy Neya, który przez 
wszystkie trzy spotkania był najgor- 
Szym graczem na lodzie. W 14-ej zno- 
wu Tarłowski wyłapuie bardzo pew- 
nie. W międzyczasie Polacy kilka ra- 
zy psują pewne niemal sytuacje. Dru- 
ga tercia przynosi Niemcom znów w 
6-ei minucie bramkę zdobytą bardzo 
szczęśliwie przez Hillmanna. 

Następuje okres silnej przewagi Po- 


Środkiem, mija jednego obrońcę lecz 
drugi przeszkadza w zdobyciu bram- 
ki faułem. W 12-ej minucie Ludwiczak 
wyprowadza Środkiem, podaje nieob- 
stawionemu Ursoniowi, obai obrońcy 
idą na Ursonia, nastepuje podanie do 
Nowaka, który zupełnie nieobstawio- 
ny strzela w aut. 

Trzecia tercja to gra na jedną bram 
kę. Polacy atakują caty czas w piątkę 
lecz, niestety, szczęście im nie sprzy- 
ja i schodzą pokonani z lodu. 

Jeśli idzie o charakterystykę druży- 
ny polskiej Tarłowski wypadł bez za 
rzutu, nie zawinił żadnej bramki. O- 
brona na wysokości zadania. Napastni 
cy grali bardzo szybko i dobrze, jedy 
nie raził nieudolnością Ney. Na uwage 
zasługuje fakt, że Niemcy nie zgodzili 
się w trzecim meczu na sędziowanie 
dr Skulicza i mecz był sędziowany 
przez dwu Niemców Schaacka i Kauf- 
manna. L. 


Po raz 14-ty mistrzostwo 


Panie AZS znów na czele siatkarek 


IKATOWICE, 21.1. — W katowicach roze- 

grano mistrzostwa Polski w siatkówce dru- 
Żżyn żeńskich. Rozgrywki toczyły się bardzo 
składnie, dzięki wzorowej organizacji. Hala 
Qśrodra W.F. okazam się jednak niezbyt 
pnrzygotawana na tak poważną imprezę. Na- 
wierzchnia z czenwonego żużlu nie była dość 
twarda, a oświetlenie pozostawiało dużo do 
życzenia. 

W piątek odbyło się oficjalne otwarcie ma- 
wodów, przy udziale przedstawicieli władz 
sportowych i samorządowych. Na starcie sta- 
nęło 8 drużyn które podzielone zostały na 
dwie grupy. 

W rozgrywkach które stały na dolnym po- 
ziomie, na czoło wybiły ølę cztery mespoły, 
a to: mistrz Polski AZS Warszawa, Polonia 
Warszawa, KPW Olsza Kraków I Znicz Łódź 
(dawniej HKS). 

Axademiczki warszawkie okazały się najgroź 
miejszym zespołem. Drugi zespół etołeczny Po 
tonia zaprezentował Świetną defensywę i szyb 
ką orientację przy siatce. Olsza okazała się 
dość nierówna i niejednolita, Sympatyczny ze- 
spół ładaianek wybijał się przede wszystkim 
„(zgrabnymi'' sytwetkami zawodniczek. Grał 
matomiast bez woli zwycięstwa. Inne druży- 
my były stabsze, na uwage zasługiwałyby 
jeszcze KPW Toruń i AZS Lwów. Reszta b. 
staba. 

Wyniki pierwszego dnia były następujące: 
KPW Olsza — KPW Katowice 2:0 (15:12, 
15:7); AZS Lwów — Znicz 2:1 (11:15, 15:11, 
15:13); AZS Warszawa — Stradom Często- 
chowa 2:0 (15:16, 15:12); Polonia 
Warszawa — KPW Toruń 2:0 (15:10, 15:13). 

W drugim dniu tj. w sobotę rozegrano dal- 
sza spotkania, które dały następujące wyniki: 
KPW Ofsza — Stradom Częstochowa 2:0 
(15:8, 15:8), Znicz Łódź — Polonia Warsza- 
wa 2:1 (15:10, 6:15, 15:13), AZS Warszawa 
— KPW Katowice 2:0 (16:14, 15:11), KPW 
Katowice — Stradom 2:0 (15:8, 15:2), Po- 
fonia Warszawa — AZS Lwów 2:1 (15:8, 
14:16, 15:8) AZS Warszawa — KPW Olsza 
Kraków 2:0 (15:9, 15:9), Znicz Łódź — KPW 
Toruń 2:1 (16:14, 15:17, 16:14). 

W wyniku tych meczów do puli finałowej 
zakwalifikowały się: AZS Warszawa, Polonia 
Warszawa, Olsza Kraków, Znicz Łódź. (hr) 


KATOWICE, 22.1, — Tel. wł. — Dziś gza- 
kończyły się w Katowicach mistrzostwa Pol- 
ei w siatkówce drużyn Żeńskich. Finałowe 
rozgrywki stały ma bardzo wysokim poziomie. 
Sensacją była zwycięstwo QOlszy nad AZS 
warszawskim, w stostmku 2:1. Warszawianki 
mogły co prawda mecz wygrać w dwóch krót 
kich setach, jednak grały bez wyrazu | trochę 
x pechem. Drugą sensacją było powtórne 
wwycięstwo Znicz nad Polonią, tym razem 
przyszto ono zupełnie atwo, gdyż warsza- 
wianki załamały się na skutek biednych i de- 
merwujących decyzji sędziów. Dodatkowy mecz 
o pierwsze i drugie miejsce pomiędzy AZS 
warszawskim a Zniczem obfitował w cały aze 
reg dramatycznych momentów | rzałktończył się 
ostatecznie zwycięstwem drużyny warszaw- 
skiej w stostmku 2:1. 

Wyniki poszczególnych spotkań w dniu dzi- 
siejszym. 

AZS (Warszawa) — Polonia 2:0. Polonia — 
Olsza 2:0. Znicz — Olsza 2:1. Spotkanie Ol- 
Szy z warszawskim AZS zakończyło ślę sen- 
sacyjną porażką drużyny warszawskiej, która 
przegrała mecz w stosunku 1:2. Znicz powtór 
nie wygrał z Warszawską Polonią 2:0 

KPW Tori KPW Katowice 2:0. 
AZS (Warszawa) — Znicz 2:0. Mecz szcze- 
gólnie finałowe były bardzo zawzięte i ciąg- 
nęły się w nieskończoność. Zawody przeciąg- 
neły się się aż do godz. 21. Ostateczne wy- 
nikt: 1) AZS (Warszawa), 2) Znicz, 3) Ol- 
sza, 4) Polonia — Warszawa, 5) KPW To- 


ruń, 6) KPW Katowice, 7) Stradom, 8) AZS 
Lwów. 


Ogólnie biorąc dmiżyny mie były zbytnio 
przygotowane do tak wielkiego turnieju, prze 
de wszystkim pod względem  kondycyjnym. 
Największe braki pod tym względem miał 
Znicz, mające najlepsze zawodniczki w Lat- 
kównej i Zelwiance. Najtrwardszą drużyną by 
ła warszawiaskata warszawska Polonia, ma- 
jąca doskonałą defensywę, jednak bardzo chi 
meryczną formę. Najlepsze zawodniczki miał 
zespół warszawski w Rapińskiej, iKameckiej, 
Damskiej i żarkowskiej. 


Zespół łódzki poprawia się z dnia na dzień, 
do samego końca grał jednak bardzo mięk- 
ko, ale ambitnie. Organizacja zawodów do- 
bra, jednak Gędziowie nie stanęń na wy- 
sokości zadania. Byli zbyt przeczuleni, jeżeli 
chodzi o dolne piki. (hr 


Koszykówka w Warszawie 


Wyniki pierwszych spotkań o mistrzostwo 
stolicy w koszykówce męskiej są następujące: 
KPW Qrzeł — Skra Ner EA AZS — 

35:29 (24:8) i arsrmwianka 
KPW 62:33 (31:8), 


Terminarz Warsz. OZPR. 


Koszykówka męska kl. A: 29 bm. Polonia 
— Skra, AZS -— KPW Pruszków, 31 bm. War 
szwwianka — KPW Orzel, 5.11 KPW Orzeł — 
Poionia, Warszawianka — AZS, KPW Prusz- 
ków — Skra. 


Koszykówka kobieca kl, A: 28 bm. Warsza- 
wianka — Makabł. 29 bm. Polonia — AZS. 


Koszykówka we Lwowie 


LWÓW, 22,1. — Tel. wł. — We Lwowie ro- 
zegrano w niedzielę w ramach mistrzostw pił 
kl koszykowej następujące mecze: Harcenze 
— Pogon 30:21, Dror — Czami 38:19, AZS 
— Sokół Macierz 52:10, 


Sensacje pod Wawelem 


KRAKÓW, 22.1. — Tel. wł. — W mistrzo- 
stwach koszykówki męskiej leader tabeli Ol- 
sra przegrała niespodziewanie z Modrzejów- 
ką w stounku 37:31. Prowadzenie objęła Wi- 
sta, która wygrała „ Wawelem 56:21, a na 
trzecim miejscu jest Cnacovia, która w re- 
r. MNG stosunku zwyciężyła  Garbarnię 
20:7. 


KPW Olsza górą 


W Katowicach odbył się rewanżowy mecz 
slatkówki męskiej pomiędzy mistrzami Kra- 
kowń i śląska. Jak było do przewidzenia, 
wygrała Olsza, jedtak po niezwykle drama- 
tvcznej grze 2:1 (15:5, 14:16, 22:20). W dru 
gim secie KPW Katowice zdobyto przy stanie 
6:14, 16 punktów z rzędu I wygrało seta. 


Pierwszy miecz piłkarski 
w Warszawie 


W niedzielę odbył silẹ na boiin Marymoniu 
pierwszy w sezomie ciecz piłkarski pomiędzy 
Polonia i Marymociem. Zwyciężyła Polonia 
9:2 (4:1). Bremki dia zwycięzców zdobyli 
Odrowąż i Przybysz (po 3). Stańczyk (2) i 
Gosk (1), dia pokonanych Burzyński i Brzo- 
sko. 


Walne zgromadzenie BOZPN 


BIALYSTOK, 22.1. — Tel. wł, — Walne 
zgromadzenie białostockiego OZPN, któremu 
przewotniczył p. prof. Ludertowicz, trwało 
niespelna trzy godziny. Kluby otrzymały wy- 
czerpujące sprawozdanie roczne i diatego w 
dyskusji zabrało głos niewielu delegatów. 
Dłuższa dyskusję wywołał jedynie wniosek o 
zmniejszenie ilości klubów w A %lasle z 7 do 
6-ciu. Wniosek ten nie został przyjęty. Poza 
tym delegaci wypowiadali się za urządzeniem 
obozu juniorów, tak jak w roku ubiegłom w 
Grandziczach koło Grodna. Mówcy poddali 
krytyce niestawianie się sędziów na zawody. 

W wyborach uzupełniających wybrani zo- 
stali panowie: p. inż. Łupiński i por. Kącik. 
Do wydziału gier I dyscypliny kpt. Jawarski 
ponownie i p. Ostrowski. Delegatami na walne 
zebranie PZPN wybrano prezesa p. Banneta, 
p. Miklasa i p. Maclejasa. 


Nie opisuiemy więc szczegółów nic- 
istotnych tei żałosnej dla nas gry, 
lecz ograniczamy się do zanotowania 
okoliczności, w jakich padły bramki. 

1:0: w 16-ej minucie Ben Barek 
idzie na skrzydło, centruje aż do Vei- 
nanta, który z woleja posyła piłkę w 
górny róg. Był to prawdziwy piorun. 

2:0: 30-ta minuta, Veinante bije rzut 
z rogu. Szczepaniak przyjmuje piłkę 
na głowę i nieszczęśliwie oddaie ją 
wprost na nogę biegnącego Heissere- 
ra, który strzela płasko między lasem 
nóg. 

3:0: 57-ma minuta. Specjalista od 
rogów Veinante korzysta z wiatru i 
fałszem posyła piłkę wprost spod cho- 
rągiewki w górny róg siatki. Krzyk 
obstawiony nie mógł interweniować. 

4:0: 72 minuta Ben Barek kręci się 
jak żywe srebro na naszym przed- 
polu. Nagle wynaiduie lukę. by wy- 
stawić piłkę prostopadle Zalellemu, 
który przedłuża podanie, zmieniając 
nieco kierunek strzalu. Krzyk jest bez 
winy. Ostatnie 18 minut gry mimo o- 
gólnego wyczerpania i kontuzji Piont- 
ka oraz Szczepaniaka, Polacy opanə- 
wują ofensywę francuską. Mecz koń- 
czy się nawet nieszkodliwym zresztą 
wypadem naszego ataku pod bramkę 
Llensa. 

Na bramkę naszą padło 57 strzałów, 
na trancuską oddaliśmy 6. 

Kontuzja Piontka 


Zanotować trzeba, że Piontek ze- 
szedł z boiska w 32 minucie i wrócił 
tuż przed przerwą, aby asystować na 
skrzydle. Po przerwie atak prowadził 
Wostal z Matyaseim na łączniku, Gdy 
kopnięto Szczepatiaka. poszedł on na 
skrzydło, Wostal na pomoc, a Góra 
do obrony, podczas gdy atak wrócił 
do składu pierwotnego.  Kontuzia 
Piontka jest a tyle przykra, że nie 
wziął on udziału w bankiecie. Ekspe- 
dycja wyjeżdża do kraju we wtorek 
rano. Jutro będzie przyjmowana śnia- 
daniem przez prezesa FIFA i francu- 
skiego związku p. Rimeta. 


Marian Strzelecki. 


12 trafnych 
odpowiedzi 
na 1888 kuponów 


W sobotę odbyło się w lakalu 
P.K.Ol. zalakowanie kopert z ku- 
ponami konkursu na wynik meczu 


piłkarskiego Polska — Francia. 


Ogółem nadesłano na konkurs - 
1888 kuponów. 

Otwarcie kopert przez przedsta- 
wiciela „Przegładnu Sportowego” 
wobec delegata P,K.Ol. i ewentual 
ne losowanie nastąpi we wtorek 
24 bm. Wynik konkursu ogłosimy 
w numerze czwartkowym. 

Dziś możemy jedynie donieść, że 

12 osób 

odgadło trafnie wynik meczu—4:0 
dla Francji. 


E.K. S. myśli o likwidacji? 


KATOWICE, 22.1. — Tel. wł. — Na 
starcie zimowych mistrzostw pływac- 
kich Ślaska w klasie III, które odbyły 
sie w Siemianowicach, znalazło się 
przeszło 100 zawodników z Katowic, 
Bielska, Giszowca, Brzezin i Siemia- 
nowic. W klasyfikacji ogólnei pier- 
wsze miejsce zajęła Pogoń (183 pun- 
ktv), przed Debem 80 punktów i BBTS 
z Bielska. Sensacją były dobre wy- 
niki 15-letniego Nogaja z KKS Pogoń, 
który na 100 i 400 dowolnym prze- 
kroczył minima I klasy. 

Doskonale zapowiada się również 
młodziutka  Burkertówna z Pogoni, 
która zapewniła swemu klubowi zwy- 
cięstwo w sztafecie 3 x 100 zmiennym 
— 5:52. Organizacja na ogół dopisała. 

Trudno przemilczeć fakt, że w mi- 
strzostwach nie uczestniczył ani ieden 
zawodnik mistrzowskiego EKS. Jak 
się okazuje klub katowicki jest w 
rozsypce, gdyż dopływ młodych ustał 
zupełnie, a inni emigrulą coraz częś- 
ciej do Rzeszy. I tak np. przeniosła 
się w ostatnich dniach do Niemiec ro- 
dzina Joachima Karliczka, zabierając 
oczywiście ze sobą Gerarda, czołowe- 
go waterpolistę Polski. W ślady ro- 
dziny Kasliczków pójść mają również 
bodaiże w dniach naibliższych rodzi- 
ny rekordzistki Bollówny i wicemi- 
strzyni Fonfargwny. 

Zarzad EKS popadł poza tym w 
ostry konflikt z władzami okręgu, a 
ściślej mówiąc z prezesem Berlikiem, 
którego bezpodstawnie zadenunciowa- 
no w PZP. Klub katowicki będzie mu- 
siał ponieść konsekwencię i w kołach 
pływackich liczą się z tym, że EKS 
nie stanie w szranki walk mistrzow- 
skich_po prostu z powodu zawiesze- 
nia. loteż zarząd długoletniego dru- 
zynowego mistrza Polski zdobył się 
podobno już na krok z górą nieocze- 
kiwany, EKS zamierza odejść w pełni 
chwały i w tym celu postanowiono 
klub dobrowolnie rozwiązać (!!). 


z 
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ŚLĄSK ZWYCIĘŻA AUSTRIE 

BERLIN, 22.1, — Tel. wł. — W roz- 
grywkach o puchar Niemiec padły dziś 
sensacyjne wyniki. Największą niespa- 
dzianką bylo zwycięstwo Śląska nad 
Ostinark 4:1, Bawaria zwyciężyła Dol- 
ną Nadrenię 3:1, Wiirtenbergia — Środ- 
kowe Niemcy 8:3, Saksonia-—Wscho- 
nie Prusy 3:0. 


Nr 7 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego“ 


Sztokholm, w styczniu. 
Już dobre kilka dni po meczu. Wła- 
ściwie powinien już zniknąć z myśli 
i maszyny dziennikarza. jest już sta- 
ry, nieaktualny. Ale na biurku na- 
gromadziła sle spora plika wycinków, 
w, myśli pozostało sporo wspomnień 
i nieco refleksji i trudno jest tego 
wszystkiego na papier nie wylać. 
© 
Załatwmy najpierw wycinki praso- 
we. Nie są ani przyjemne, ani godne 
zachowania. Mecz miał prasę złą. 


Gazety przyznają Polakom jedno- 
głośnie, że mieli więcei „ducha ofen- 
zywnego (i w tym — twierdzą — le- 


żała ich bezsporna przewaga) i dużo 
więcej... szczęścia do sędziów. A to 
drugie jest zaletą. którą się łatwo 
przeciwnikowi nie wybacza. 

Z drugiej strony stwierdzono słusz 
nie, że szwadzka drużyna walczyła 
słabo. Gonzej. niż przed pięciu laty, 
W tei sytuacji zrozumiałe jest, że o- 
cena bokserów polskich nie mogła wy 
paść zbyt dobnze, Przed mieczem 
chór prasy wołał w niebogłosy, że 
zmiażdżymy Szwedów, że gospodarze 
żadnych szans nie maią itd. , 

Po meczu twierdzono, że ta właś- 
nie słaba drużyna szwedzka mogła z 
Połakami zremisować. Powinna na- 
wet  Przyznając Polakom dużą bo- 
jowość, typowy boks kontynentalny— 
w przeciwieństwie do boksu angiel- 
skiego, który jest tu uprawiany 
przydano całemu meczowi epitet „ta- 
mi boks“ (Aftonbladet,  Ctodkhorns- 
Tidningen) 

„łdrottsbladtt pisał coprawda w 
tytule, że „Polska była dobra“, ale 
dalej oświadcza, że zarówno waga 
musza jak i średnia były dla Szwecii 
wygrane. A remis ze Szwecią i to 
w tęj formie i bez Erika Agrena, 
nikt w Polsce nie nazwałby wyni- 
kiem dobrym. W Szwecii także. 

Toteż krytyka naszych bokserów 
w Idrottsbladdt była oszczędna w 
komplementy. Oto kilka: „Rothole. 
Dobrze wałczy z bliska, ale za wol- 
ny, by być w najwyższej klasie”. 
Wożźniakiewicz: „Wspaniały  egzem- 
plarz siły fizycznei. Boksu się nig- 
dy nie nauczy”. 

Oczywiście pisano dobrze o Czort- 
ku i swietnie o Kolczyńskim, który 
był mailepszym bokserem wieczoru. 


Piłatowi powiedzieli, że ma szczękę 
ze szkła i że powinien skończyć z 
boksem. Koziołek i Pisarski — śred 


ni. Szymura dobry technik, niedotre 
nRowany. 4 r 
To jest krytyka polskiei ósemki! 


Zacytuimy jednak jeszcze kilka 
zdań z felietonu red. Söderlunda w 
Stockholm Tidningen. Prezes FIBA 
zatytułował swój artykuł: „Niezado- 


woólęnie z meczu z Polską“. Czytamy 
tam: 

„To, co zupełnie wyrwało nas z do 
brego nastroju, było nie to, że mecz 


przegraliśmy — bo przegrywaliśmy w 


dobrym humorze więcej, niż raz — 
ale to żeśmy przegrali tak, jak się 
to stało. Bo każdy widział, że Szwe 


dów wyraźnie obrabowano ze zwycię 
stwa w wadze średniej i że był to 
poza tym zupełnie równy mecz, któ- 
ry powinien być nierozegrany'. 

Jak na prezesa FIBY — nieźle. 

Na takie mastawiene części pra- 
sy odpowiedzial w dwa dni potem 
„Svenska Dagbladet“ w swych uwa- 
gach pt. „Czy wygraliśmy z Polską?“ 
Czytamy tam: „Na pewno my wszy 
scy, któnzy w liazbie 3500 osób tło- 
czyliśmy się w hali Alvik, iesteśiny 
zgodni co do tego, że Polska była 
drużyną lepszą. Ale cóż ma powie- 
dzieć opinia publiczna — ta. która w 
Alvik nie była o komentarzach, 
które wydrukowano w niektórych 
pismach? Co mamy myśleć o preze- 
sie, który w swomi piśmie dezawuuje 
sędziego, którego sam wybrał? 

Tu pismo cytuie powyższy ustęp z 
artykułu  Sóderlunda. Cytuje też 
pewne duże pismo prowincjonalne 
„Sydsvenska Snällposten“, które 
twierdzi, że Szwecja właściwie wy- 
grała mecz! 

A dalei przytacza „Aftonbladet“: 
„To zawsze jest smutne skarżyć się 
na sędziów, a wygrywa się przy tym 
tak mało! Tych 4.000 osób, które by 
ło na meczu zrozumie krytykę. Ale 


ed 


ZWYCIĘSKA DR 
Od prawej: Rotholc, Koziołek, Czortek, 
Mirzyń ski, trener Sztamm, na dworcu w Sztokholmie. 


Piłat, prezes mir. dr. 


bę- 
dzie miało tylko wrażenie, że dzien 
nikarze sportowi i spece bokserscy są 
zbiomowisikiiem mialikontemtów, którzy 
nie chcą się przyznać do oczywistej 
porażki. 

Publiczność zachowywała 


tych 400.000 czytelników gazet 


się źle. 
Oklaskiwała naibardziei bezwartościo- 
we ataki Szweda, inilkła przy brawu- 
rowych walkach  Kolczyńskkiego tub 
Czorilka. Pnzyszła by zobaczyć albo 
wysoką klasę  konitymentalną, albo 
zwycięstwo swoich. Nie zobaczy ani 
jednego anı drugiego. Zrozuiniale 
więc rozczarowanie. Mniej zrozumiałe 
iest stanowisko prasy. Ale zostawmy 
już ten niemiły temat. 

Ca u licha, było z tymi meczami w 
muszej i Średniej, które taka burzę 
wywołały i które zepsuły nam propa- 
gandę? Moglibyśmy i tu przytoczyć 
kiłką różnych opinii (niektóre druko- 
walliśmy w numerze czwartkowym), 
zdaje się jednak, że nailepiei będzie 
jeśli oddamy głos łudziionn, którzy 
z racji swego stanowiska, kwalifikacji 
i możliwości obserwacyjnych są do 
tego powołani najlepiej — sedziom. O- 
to jak punktowano wagę muszą: (Po- 
lak na pierwszym miejscu). 

Smeds 
20:20 
19:20 
20:19 


Biejawicz Slijestrand 
: 18:2 


20:19 
20:18 


58:57 


20:20 
20:19 


59:59 


59:59 


Mecz więc wyiątkowo wyrównany. 
Tym niemniej sędzia szwedzki przy- 
znał zwycięstwo w punktach Rothol- 
cowi, a nikt nie przyznał go Kreugero- 
wi. Wszyscy trzej sędziowie głoso- 
wali za Polakiem, bo wykazał większą 


szą taktykę. Sprawa jest jasna jak 
dzięń i krytyka byłaby bez sensu. 

Być może, że najsprawiedliwiej by- 
toby dać remis, ale że remisów nie ma, 
bylo lepiej dać zwycięstwo Rotholico- 
wi niż Kreugerowi. Kreuger może się 
uważać za pokrzywdzonego, ale gdy- 
by dano mu zwycięstwo Rotholc 
byłby skrzywdzony dużo więcej. 

Zdaniem naszym punktacia połskie- 
go sędziego — Bielewicza, najlepiej od 
powiadała przebiegowi. Rotholc popra 
wiał się i oswajał ze sposobem walki 
Szweda stopmowo i kończył z wyraź- 
ną przewagę. Przy tym było widocz- 
ne o ile jego ciosy są skuteczniejsze od 
ciosów Szweda. 

W wadze średniej punktacia nie ma 
już tak wyraźnego charakteru 


Bielewicz 
20:20 
20:18 
19:20 


Siljestrand 
17:20 
20:16 
20:20 


59:58 57:56 

Więc znów walka niesamowicie 
równa. Pytanie brzmi, czy przewaga, 
którą miał Pisarski w drugiei rundzie 
wystarczała. by pokryć lekką prze- 
wagę w pierwszej i trzeciei rundzie? 
Jak widzimy, obai sędziowie byli zda- 
nia, że tak. Sędzia neutralny — nie. 


LLL ZE i NAA ZZ Z Z ZZ Z ZZ ZOO ZZ —L—MmN—LPGL— DARII 


<RZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 23 stycznia 1939 r. 


IM — 


Wożniakiewicz, 


dało dać zwycięstwo, to i słuszniej Pi- 
sarskiemu. 


Szwed był coprawda agresywny i 
w ostatniej minucie przeszedł do bar- 
dzo energicznego ataku, ałe Pisarski 
miał na ogół więcei z walki, kontro- 
wał dobrze, bo Agren odkrywał się 
podczas ataków fatalnie. 


Czy Polacy mieli więc szczęście, że 
wygrali? Tak. Bo na ogół w meczach 
międzypaństwowych w takich „remi- 
sowych* wypadkach głosy sędziów 
padaią za gospodarzami i „szczęście” 
im właśnie sprzyja. Takiej, choćby 
utartej niesprawiedliwości nie można 
przyjąć za regułę i jeśli mieliśmy w 
tym meczu szczęście, to szczęście do 
dobrych sędziów, którzy się z tymi 
złymi obyczajami nie liczą, 


To jest, oczywiście, sędziowanie 
niepopularne i stąd cała ta antyme- 
czowa psychoza w Sztokholmie. 

B- 2 | 
BILANS 
45 MECZÓW BOKSERSKICH 
POLSKI 
Wygranych 25 
Remis 7 
Przegranych 13 
St. pkt. 374:316 
w. musza 59:31 
w. kogucia 45:45 
w. piórkowa 51:39 
w. lekka 52338 
w. półśrednia 61:29 
w. Średnia 59:31 
w. półciężka 35:55 
w. ciężka i 44:46 
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UŻYNA BOKSERÓW POLSKICH 
Kol czyńiski, 


íi nie sa zad 


Co pisze prasa o meczu pięściarzy polskich 


—— mmm 2 


Pisarski, Szymura, 


Ale tak po cichu, powiedzmy i my 
sobie szczerze. To piękne cyfrowo, 
zwycięstwo nad Szwecią — nie iest 
sukcesem! Nie byli w formie Rotholc 
(bo nie umiał poradzić sobie z „south 
powderen'), Koziołek, Pisarski, Szy- 
mura. Musimy przyznać, że przy gor- 
szym humorze sędziów mecz mógł 
być doprawdy nierozegrany, a i Szy- 
mura mógł przegrać z Anderssonem 
(bo przegrał w środe). Wtedy prze- 
gralibyśmy mecz ze Szwecią w osła- 
bionym składzie (bez Erika Agrena) 
i w słabej formie. To byłaby klęska. 
Byliśmy od niej niedaleko. 

Zwycięstwo, które odnieśliśmy było 
zasłużone, ale nie druzęocące. 

To co u Polaków było doprawdy 
piękne i doprawdy zadecydowało 0 
zwycięstwie, to ich duch agresywny. 
Mecz był wielką klęską szkoły an- 
gielskiei, zresztą w słabym szwedz- 
kim, wydaniu. Rzeczywiście, bił się 
tylko Kurt, Kreuger i Agren. Młody 
Kreuger był zresztą rewelacją wie- 
czoru. Bije dobrze i celnie, pewny w 
unikach. Brak mu tylko kondycji, jest 
zresztą stosunkowo słabo zbudowa- 
ny. 
Drugą rewelacją wieczoru był Per- 
cy Almstróm. Chłop ma 29 lat i w 
1928 roku był iuż mistrzem Szwecii 
w wadze muszej. Rekord trudny do 
podrobienia! 

Z Polaków zachwycił najbardznej 
Kolczyński. Hammar po meczu powie- 
dział. że nigdy iuż nie stanie prze- 
ciwko niemu na ringu. Biedak jest za 
bwandy. Kolczyński pewno i w tnzeciej 
rundzie by go nie znokawtował, ale by 
go wyniszczył zupełnie, 


Piłat — Tandberg na meczu 
twarzy Piłata 


Inaczei rzecz się miała z Piłatem. 
Nie ma on wcale „szczęki ze szkła“, 
jak pisze ldnotrsbladdt, Ciekaw ie- 
stem, który z bokserów bił by się z 
lepszym przeciwnikiem ze złamanym 
palcem? Piłat złamał sobie lewy 
kciuk w pierwszej rundzie i w dru- 
giej słusznie uznał, że sensu nie ma 
walczyć właśnie z Tandbergiem jed- 
ną ręką. 

Bohaterem wieczoru był jednak 
Czortek, schorowany Czortek z go- 
rączką i bez oddechu, który przez 
dwie rundy po prostu miażdżył sa- 
mego Kreugera. Był, oczywiście. gor- 
szy od Kolczyńskiego, tym niemniej 
puchar konsula Wennerlunda należał 
mu się słusznie. 


Po meczu odbył się piękny i obfity 
bankiet, podczas którego bokserzy pol 
scy w pełni korzystali z dobrodziejstw 
tzw. smórgosburdu, który polega na 
tym, że można jeść ile wejdzie. We- 
szło dużo. 


Na sali gimnastycznej Centrum Wy- 
szkolenia Sanitarnego, położonej gię* 
boko w mrocznym parku szpitala im. 
Józefa Piłsudskiego, trenują szermie- 
rze. Sala jest obszerna, toteż jest 
przestronno. Zwłaszcza, że nie ma tak 
wielu znów osób. Może giną w tej 
przestrzeni, może ćwiczą gdzieindziej, 
po klubach, a może coś ich stąd od- 
strasza?... 

Mamy na myśli pokolenie sprzed 
trzech, czterech, pięciu lat — tych, co 
w tym okresie powychodzili z „Pier- 
wszych Kroków*. Co się z nimi dzie- 
je? Oto tłucze się w jednym rogu ta- 
ka (czy zbłąkana?) para. Nikt o nich 
nie dba w tej chwili, więc pozosta- 
wieni sąmym sobie wyprawiają na u- 
boczu „cudeńka*. Cudeńka, które po- 
tem produkować będą i na planszy, 
podczas zawodów. 

Pracują naprawde 


tylko starzy. 


Zwycięstwo przypadło Pisarskiemu zał Przyjazd trenera węgierskiego podzia 


lepszą technikę i skuteczność ciosów. 
Znów to samo co w wadze muszej 
wynik nierozstrzygmęty byłby naj- 
Sprawiedliwszy, ale jeśli komuś wypa- 


czekają na orzeczenie sędziów w 
Eryk (na lewo) sekundował 
z Pi 


wadze Średniej. Młodszy 


sarskim 


n 
. 


19:20 0 
agresywność, skuteczność ataku i lep- 


łał na niektórych jak prąd elektrycz- 


— | ny, zdopingował zrezygnowanych, za- 


palił w nich „Święty płomień". 

Por. Kevey przyjechał do Polski na 
pięć miesięcy, jako trener amatorski 
PZS i tę jego „amatorskość* widzi się 
od razu, na pierwszy rzut oka. Ale 
nie w tym sensie, że nie dorównywa 
on instruktorom zawodowym. Nie, 
wprost przeciwnie. Por. Kevey może 
nauczyć znacznie więcej od zawodow- 
ca, znacznie więcej pokazać. I poka- 
zuje. Jest wysokiej klasy zawodni- 


podejście do rzeczy nie 
lecz bardziej rzeczowe, 
praktyczne, właśnie zawodnicze. 

Ponieważ przyszliśmy tu właściwie 
na wywiad z nim, więc za chwilę wy* 
łoży nam tę różnicę, 

— Nie przyjechałem tu by uczyć — 
mówi, ocierając pot z czoła po wy- 
czerpującym wysiłku (nie oszczędza 
się) — aby pokazywać jak wygląda 
cięcie, finta, krok w przód, czy wy- 
pad. Moim zadaniem jest wtajemni- 
czyć zawodników polskich w arkana 
naszego, węgierskiego systemu walki. 
Tego systemu. któremu zawdzięcza- 
my, że szabliści nasi są niepokonani. 
Moja praca to raczej jakby wspólny 
trening, podczas którego pomagam 
podpatrzyć nasze węgierskie „taiem- 
nice”, nasze „chody”. Na tym zależa- 
ło w pierwszym rzędzie kierownikowi 
naszej wojskowej grupy szermierczej 
płk Somogonyi, do którego zwrócił się 
z prośbą o desygnowanie iechmistrza 
prezes waszego związku gen. Kozicki. 
I dlatego nie chciał przysłać jakiegoś 
podoficera-fechmistrza zawodowego, 
któryby tylko dawał lekcie, zwraca- 
iąc główną uwagę na poprawność, ale 
wybrał instruktora amatora. I jestem 
zadowolony, że wybór padł właśnie 
ma mnie. Kontrkandydatem był kpt. 
Maszlay (znany w Warszawie z ze- 
szłorocznego pobytu reprezentacji AT- 
mii węgierskiej), ale nie mógł przy- 
jechać, a że prócz niego tylko ja wła- 


kiem i ma 
szkolarskie, 


U STÓP KASPROWEGO 


bratu Oskarowi w jego walce Marysia i Helcia Marusarzówny, Bekerówna i Zingerle trenują 


>. slalom 


Por. Kevey uczy podpatrywać 


lajniki węgierskiej szluki szermierczej 


ściwie skończyłem szkołę iechmist- 
rzów i mam dyplom  fechmistrza. 
więc... 


— I co pan myśli o naszych zawod- 
nikach? 


— Widzę ich nie po raz pierwszy. 
Są bardzo silni, chyba najsilniejsi po 
nas i po Włochach. Mimo przegranei 
z Niemcami na Olimpiadzie. Widzia- 
łem ten mecz. Zabił was wysiłek wal- 
ki z ltalią. Normalnie jesteście od 
Niemców lepsi i macie drużynę bar- 
dziej wyrównaną. 


— A jakiego jest pan zdania o na- 
szej młodzieży, którą pan widział w 
spotkaniu  reprezentacyj akademic- 
I kich? 


— To iest dobry materiał, któremu 
zupełnie brak szkoły. Więcej treningu, 
więcej treningu. 


Na zakończenie prosimy gościa, by 
powiedział coś o sobie. Dowiedzieli- 
śmy się więc, że na zeszłorocznych 
mistrzostwach Węgier był w szabli 
piąty, zaś w szpadzie trzeci, że sądzi 
iż jest w tej chwili siódmym, ósmym 
szablistą swego kraju po Kabosu, Ge- 
mey'u, Rajtsym, Raitsanyim, Masziay'u 
i Bertselym, zaś trzecim szpadzistą 
(po znanym nam Bay'u i Bertem). że 
raz brał udział w reprezentacii Wę- 
na iako zapasowy na mecz Węgry— 

alia. 


Legitymacia „niezła“, ale niepotrze- 
bna, wystarczy zobaczyć go „przy 
robocie". ` 


HALA TARGÓW 
będzie terenem olimwijskie 


SĘDZIA PRZERYWA WALKĘ 


f 


Na 
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Polska — Szwecja 4. 


widać rezygnację. 
D 


Z pewnością naimilszym wrażeniem 
ze zresztą bardzo sympatycznego po 
bytu bokserów w Sztokholmie, był 
podwieczorek w poselstwie polskim. 


| Na tym kawałku Rzplitej w Szwecii 


spędzili goście polscy godzinę w ser- 
ilecznei aumosferze, która zawsze Otą 
cza zebrania Polaków za granicami 
kraju. 

» 


Walki Polaków w Borldnge nie wy 
wołały szczególnego zainteresowania 
w prasie codziennej, która podkre- 
ślała jedynie rewanż Andressona nad 
Szymurą, Idrottsbladnt pisze, że zwy- 
cięstwo „Czarnego Pera" było nie 
wysokie, ale wyraźne. 

A dalej: „Ciekawym. czy któryś z 
naszych instruktorów klubowych za- 
uważył na czym polega ta jedyna na 
świece efektywność walki Połaków. 
Polega ona na tym, że posiadaią bi ” 
intuicyjną zdołność obrabiania korpu- 
su. Czyste, twarde uderzenia, po któ- 
rych następuie zaraz cios w szczękę. 
Polacy walczyli wszyscy bez wyiąt- 
ku bezwzględnie czysto. Nie przy- 


trzymywano nigdy, co jest szczegól- 
nie godne uwagi. Polska reprezenta- 
cia składała się poza tym z cichych 
i miłych młodzieńców, którzy stali się 
„bardzo popularni pośród "a + 


sów szwedzkich“. 
EO SNE 


G 
mno, 


MISTRZ SLALOMU 
W AKCJI 


Austriak Walch zwyciezca Lau 

berhornu bierze bramkę. Pro- 

wadzenie nart i wychylenie 
ciała idealne 


W HELSINKACH 


go furnieciu bokserskiego 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 23 stycznia 1939 r. 


Zakopane, 21 stycznia. 

Kulawo szły ostatnie treningi grupy 
olimpijskiej. Ostatecznie trudno wy- 
magać, aby treningi odbywały się po 
trawie. Biegacze starają się z mniej- 
szym lub większym powodzeniem wy- 
Sszukiwać skrawków śniegu. Udaje się 
to im łatwiej, niz kombinatorom; te- 
reny w pobliżu dol. Kościeliskiej, sła- 
bo zieżdżone przez zwyczajnych nar- 
ciarzy, lepiei się nadaią pod deski, 
aniżeli bliższa okolica Zakopanego, 
którą dysponują kombinatorzy, 

Ci ostatni nie mogą obecnie nawet 
skakać. Skocznia jest niemożliwa, w 
wielu miejscach widać siatkę — od 


decydujące zna» 
czenie ma spra- 
wność fizyczna 
zawodników. 
Sprawność fizy- 
czną podnosi 
Ovomaltyna — 
koncentrat od- 
żywczo - witami- 
nowy, oficjalna 
odżywka Olim- 
pijczyków. 


Mniej ciężaru 

w żołądku 
więcej sił 

w organiźmie. 


| 
OVOMALTINE 


Dobry boks w Pozm 


Gehenna narciarzy polskich w Zakopanem 


ostatniego konkursu skoków, a więc 
od tygodnia, nie było jeszcze trenin- 
gu, Trener Lange ma więc co drugi 
dzień wolny i z zapałem trenuje z 
naszą grupą zjazdową slalom, chcąc; 
być dobrze przygotowanym do trój- 
kombinacii. w ktorej będzie startował 
na mistrzostwach akademickich w 
Trondheim. 


Na treningi biegowe kombinatorzy 
muszą urządzać dalsze wypady. Jadą 
więc autobusem w stronę dol. Małej 
Łąki lub Kościeliskiej i tam biegają, 
powracając zwykle również autobu- 
sem. To szukanie Śniegu jest trochę 
niewygodne, niestety, nie ma innej 
rady. 

© 


— Wunderschóner Slalom — mówił 
do mnie pewnego dnia trener Zingerle, 
z zachwytem wyrażając się o jakimś 
rajeżonym drzewkami, krzakami i 
skałkami stoku treningowym w Kro- 
kwi, dokąd zaprowadzili go bracia 
Zającowie. Tłuczono tam wtedy sla- 
lom, bardzo zresztą trudny, przy tym 
ogromnie urozmaicony i interesujący, 
podyktowany bowiem samym układem 
terenu. 


„Veriluchter Schnee“ — zaklat Zim- 
gerle dnia następnego, po ponownej 
wizycie w Krokwi. Z interesującego 
slalomu zostały tylko drzewa, krzaki 
i kamienie, niestety, nie było już ani 
szczypty śniegu. Wytajał w tempie 
iście amerykańskim. 


Ziazdowcy przenieśli się później wy 
żej, dostali bowiem po długich a cięż 
kich cierpieniach bilety na kolejkę. 
Przejechano trasę FIS 1 — a jakże — 
jechano blisko pół godziny, tyle wła- 
śnie czasu zajęło wyszukiwanie śnie- 
gu. Potem przez kilka dni urządzano 
slalom w Jaworzynce, na kilkudziesię- 
ciu metrach stoku ozdobionego chorą- 
giewkami — a wreszcie na stałe prze- 


niesiono się na Kasprowy, gdzie za- 
brano się również do slalomu. 

— Cóż z tego, że uklad bramek 
trudny — skarżył się znowu Zingerle 
— skoro w całości slalom jest sta- 
nowczo za krótki, teren zaś za mało 
stromy i zbyt równy. Slalom taki nie 
iest dobrym miernikiem sprawności, 
i tylko rozdrażnia prawdziwego nar- 
ciarza. Już nawet zrezygnowałem z 
wyjazdu do Garmisch na nasze elimi- 
nacie — treningu nie mam zupełnie, 
a przy tym szkoda się tylko narażać 
na koszta. 

— Naigorsze zaś — że nie można 
porządnie trenować polskich ziazdow 
ców. Zbyt mało daje np. slalom, na 
którym osiąga się czas dwudziestu 
sekund, czy chociażby — jak ostat- 
nio — czterdziestu kilku. 

Slalom taki urządzano właśnie na 
Kasprowym, na stoku ku Hali Gąsie- 
nicowej. Asystowałem na jednym z 
tych treningów, na którym Żingerle 
łapał czasy zawodników.  Nailepszy 
czas — 46 sek., osiągnął wtedy Ma- 
yer, dalej Bronek Czech — 46,5, za 
nim Karol Zając i inni. Wyniki te nie 
są jednak jeszcze miarodajne, w po- 
przednich dniach wygrał ten towarzy 
ski slalom Karol Zając, innym razem 
jeszcze kto inny. 

Na tych samych trasach slalomo- 
wych ćwiczą również panie, które 
się ostatnio znacznie poprawiły Do- 
syć dobry poziom techniczny wa 
zwłaszcza Maria Marusarzówna (mło 
dsza) i Zofia Stopkówna, chociaż i 
starsza Marusarzówna nie wiele od 
nich odbiega. 

Treningi zjazdowców odbywaią się 
obecnie codziennie, codziennie rów- 
nież przychodzą na treningi panie, 
które zasadniczo miały być tylko co 
drugi dzień zajęte. 

Po treningu na szczycie Kasprowe- 
go odbywa się zwykle bohaterski 
zjazd do Goryczkowej; trzeba przy- 
|EMOROSECOOY ZZ WZA DY 2 


magi 


Warla zwycdęża w ciężkim boju KCP 10:6 


POZNAŃ, 22,1. — Tel. wł. — Spot- | 
kanie finałowe Warta — HCP o dru-! 
żynowe mistrzostwo Polski w pięściar | 
stwie rozegrane w niedziele w hali tar; 
gów poznańskich należało do wieczo- 
rów jakich mało się ostatnio widziało. 
Obie drużyny bowiem wykazały nad- 
spodziewanie dobry poziom i formę, 
przygotwane były do tei wałki nale- 
życie. 

Spotkanie miało przebieg bardzo cie 


« głkawy i emocjonujący. Walki były nie 


zwykle zacięte i prowadzone przez 
wszystkie trzy rundy zawsze w nie- 
słabnącym od początku do końca tem 
pie. Poziom i kondycja fizyczna była 
w niektórych walkach wprost nieo- 
czekiwana. Na poziomie „finałowym 
staty przede wszystkim walki w wa- 
dze lekkiej, półśredniej i śerdniej, u- 
względniając oczywiście w tei ostat- 
niej sposób walki i formę Szulczyń- 
skiego. Nie dopisała jedynie publicz- | 
ność, która zgromadziła się w hali w 
liczbie około 1.500 osób. 

Zawody przyniosły wprawdzie ocze 
kiwane zwycięstwo Warty: zdobyła 
ona je jednakże po naprawdę ciężkiej 
walce. Warciarze górowali nieco nad 
pięściarzami HCP taktyką i myślą w 
walce, zwłaszcza jeżeli chodzi o Ko- 
ziołka w wadze koguciej, Ratajaka w 
lekkiej i oczywiście Szymurę w wa- 
dze półciężkiej. W tej ostatniej, nie- 
stety, zawiódł znów Klimecki, który 
jak dotąd nie nauczył się w ogóle 
walczyć głową i tym razem przegrał 
znów zdecydowanie. Porażka była 
tymbardziej przykra, że Szymura wy 
walczył sobie zwycięstwo prawie że 
jedną ręką, bo lewą. 

Na specialne wyróżnienie zasługują 
spotkania Rataiaka z Szymczakiem i 
przede wszystkim Jareckiego z Sob- 
czakiem. 18-letni Sobczak zapowiada 
się nadspodziewanie dobrze. Wykazał 
on w niedzielę doskonałą formę. Jes 
żeli postępy w boksie nadal póidą 
równolegie do wieku. zawodnik ten 
może wyróść na jednego z Nnaszycli 
najlepszych pięściarzy. Sobczak przede 
wszystkiin wykazuje wszechstronne 
umiejętności, zarówno technicznę, iak 
i fizyczne. Pozatem cechuje go duża 
zaciętość i ambicia. Zwycięstwo przy 
znane Jareckienii krzywdzi zawodni- 
ka HCP, który najzupełniej zaslużył| 
sobie w tym wypadku na wynik nie- 
rozstrzygnięty. 

Dobra formą zabłvsnął wspomniany 
już wyżej Szułczyński. który pokazał 
walkę w zwdrciu, jaką mało się widzi 
nietylko u nas, ale i zagranicą. Tylko 
niedźwiedzia wytrzymałość weterana 
Wyrzykiewicza spowodowała, że wal- 
ka ta mimo morderczego tempa przy- 
niosła tylko wygraną na punkty Szul- 
czyliskieniu. 

Z pozostałych zawodników obok 
Koziołka, który wydatnie poprawił for 
mę, nienajgorzej wypadł jego przeciw 
nik Liszke. dający się reprezentanto- 
wi Polski w ostatnich dwóch starciach 
hardzo we znaki. Z innych zawodni- 
ków wyróżnić trzebaby Adamczyka. 
alẹ już pod względem ujemnym. Adam 
czyk bowiem pięściarzem formatu na- 
wet średniego nie będzie. Wszystkie 
walki wieczoru zakończyły się wyni- 
kami punktowymi za wyiątkiem właś 
| 


W myśl uchwały Polskiego Zwiaz- 
ku Tenisa Stołowego iedyną uznaną 
i dopuszczalna do rozgrywek mi- 
strzowskich w Polsce jest 


piłka ping=-pongowa 
| ,WVHAR<* 
Piłka .WIR” jest do nabycia we 


wszystkich składnicach w całym kra- 
iu Zel w Urz. Pat. R. P, 


nie w wadze ciężkiej, w której Adam- 
czyk już po kilku ciosach został wyli 
czony, oddając decyduiące o zwycię- 
stwo punkty Warcie. 

Wyniki wieczoru były następuiące: 

W wadze muszej Stępniewicz poko 
nał na punkty Krakowskiego (W). Po- 
czątkowo Stępniewicz ruszył pewnie. 
ale warciarz zdołał uchwycić odpo- 
wiedni moment i na chwilę, zupełnie 
nieoczekiwanie, posłał zawodnika H. 
C. P. na deski. Dopiero w drugiej po- 
lowie drugiego starcia Stępniewicz 
chwycił drugi oddech i odtąd już zdo 
był wyraźną przewagę, jako zawodnik 
lepszy. Wygrał też zasłużenie na punk 


y. 

W wadze koguciej Koziołek miał 
stosunkowo trudne zadanie z Liszką. 
Reprezentant Polski  obtańcowywał 
przez pierwsze półtora starcia liszkę, 
jak chciał, kiedy jednak zawodnik dru 
żyny fabrycznej zaczął wykorzystv- 
wać swoje ręce i skuteczne proste, 
Koziołek musiał zabrać się do rzeczy 
i odbierając wcale dużo, pilnować by 
nie stracić zwycięskich punktów, 

W wadze piórkowej bardzo ciekawą 
i emacionuiacą walkę stoczyli Walko- 
wiak (HCP) i Skałecki. Nieoczekiwa- 
nie wygrał na punkty Walkowiak. Pa 
rażka Skaleckiego wywołała na sali 
niezadowolenie. Warciarz jak zwykle 
walczył licząc tylko na swój cios zle- 
wej. Walkowiak pierwotnie nie potra- 
tit sobie poradzić z tym iednostron- 
nym sposobem walki. W drugim star- 
ciu, gdy doszło do zaciekłei i stałej 
wymiany ciosów, górował Walkowiak 
zdecydowanie, by w trzecim zupelnie 
przejąć inicjatywę. Skalecki przegrał 
zunełnie zdecydowanie. 

W wadze lekkiej niemniej ładną pod 
względem technicznym nawet ciekaw- 
SZĄ walkę stoczyli Ratajak i Szym- 
czak (HCP). W pierwszych dwóch 
starciach walka byla na ogół dość wy 
rówiana. Nieco lepiej technicznie za- 
prezentował się Rataiak, górujący nad 
Szymczakiem szybkością ciosu i reak 
cią w defenzywie. Szczególnie kon- 
try Ratajaka były niebezpieczne i cel- 
ne. W rezultacie w trzecim starciu Ra 
taiak potrafił zapewnić sobie mimo 
ostroznej walki zwycięskie punkty. 
W wadze średuiej Jarecki przegrał 
niesłusznie na punkty z Sobczakiem. 
Młody zawodnik Cegielskiego nie uląkł 
się nazwiska rutynowalego repreze- 
tanta drużyny polskiej. Przez wszyst- 
kie starcia dotrzyimywa! Jareckiemu 
kroku pod każdym wzgłędem i każde 
uderzenie oddawał anonientalnie. W 
drugim starciu Sobczak oddał szereg 
skutecznych i celnych ciosów, które 
na Warciarzu zrobiły widoczne wraże- 
nie, W trzecim starciu Sobczak nad- 
robił lekką przewagę Jareckiego z 
pierwszych dwóch starć, góruiąc zde- 
cydowanie. Zasłużył też naizupełniei 
na wynik nierozstrzygnięty. 

W wadze średniej Szułczyński po 
morderczej wymianie ciosów w nie- 
zwykłym tempie przeprowadzonej wal- 
ce wypunktował Wyrzykiewicza (W). 
Szczególne walka w zwarciu Szuł- 
czyńskiego była pierwszorzednej mar- 


WKS FLOTA w Gdyni wyjaśnia, że w dniu 
14 bm. zespół tego klubu, a nie komhmowana 
drużyna marynarki, walczyła g Połonią i u- 
zyskała wymik remisowy 8:8. 


PRYWATNE 
DOKSZTAŁCAJĄCE 
KURSY 


ki. Wyrzykiewicz bronił sie wpraw- 
dzie zawzięcie i odgryzał się też czę- 
sto, ale nie mógł uchronić sie od zde- 
cydowanej porażki. Dzięki niezwykłej 
wytrzymałości przetrwał wszystkie 
trzy starcia. 

W wadze półciężkiej Szymura na 
punkty zwyciężył Klimeckiego (HCP). 
W pierwszych dwóch starciach Szy- 
mura walczył prawie że stale tylko 
jedną ręką. Klimecki był bezradny 
wobec stylu walki Szymury i w trze- 
cim starciu, kiedy zawodnik Warty 
przeszedł w ostatniei minucie do decy- 
duijącego ataku — zupełnie zawiódł. 
Start Klimeckiego wywarł fatalne wra= 
żenie. 

W wadze ciężkiej Białkowski już po 
krótkiej wymianie ciosów wykończył 
Adamczyka, który zosta! wyliczony. 

W ringu sędziował p. Kowalski. Na 
punkty pp. Czernik z Łodzi. Urbaniak 


z Poznania i Pasturczak z Warszawy. | 


Zwydęstwo Goplani 


wypadło wyżej 


Gopilania — Lechia 13:3 


INOWROCŁAW, 22.1. — Tel. wł. — 
Zasłużone chociaż zbyt wysokie zwy 
cięstwo odnieśli gospodarze spotkania. 
Mylne niejednokrotnie werdykty sę- 
dziów spaczyły sam wynik, który po 
winien wynieść 10:6 na korzyść Gop- 
lanii. Pokrzywdzono w bezprzykiadny 
sposób Podkowicza, który wygrał wal 
kę. jak również Różańskiego, który 
zasłużył na remis z Marcysiakiem. Le 
chia wystąpiła z dwoma rezerwowyini 
zawodnikami. bez Schmidta i Michnie- 
wicza. a ponadto oddała w wadze mu- 
szej punkty walkoverem z powodu nad 
wagi Olberta. Gopłania przesunęła leś 
niaka do półciężkiej, Zielińskiego zaś 
do wagi ciężkiej, a w piórkowej wy- 
stąpił Krysiak, który zupełnie dobrze 
zastartował. Zmiany te wyszly gospo 
darzom bardzo na korzyść. Jedyna 
luka to waga Średnia. 

Zawody cieszyły się zainteresowa- 
niem publiczności, a walki staly na 
znacznie lepszym poziomie niż ostat- 
nio z Wartą. Zawodnicy obu drużyn 
walczyli fair, a w czasie całego spot- 
kania było iedno tylko napomnienie. 
Jedyna przykra sprawa. to znaczny 
deficyt kasowy powstały na skutek 
bardzo *wielkich kosztów. 

W wadze muszej Łada I (G) zysku- 


Odpowiedzi Redakcji 


Stały Czytelnik Ostrołęka. Rozumie 
się samo przez się, że zawodnika tez! 
uie wykreśliłiśmy z ewidencji. Pamiec- 
tamy o nim i przy pierwszej akazii 
będzie mowa. Teraz trzeba byio spau- 
zować, gdyż w ostatnich spotkaniach 


ujawnił się „niż“. Nie znaczy to, by| 
mialo tak być zawsze, Zgadzamy się i 


z Panem, że zbyt często nrzechodzi 
się u nas do porządku dziennego. nad 
fetowanymi uprzednio zawodnikami. 
Dziękniemy za zaufanie. 

P. W. Jastrz. — Łódź. Sztafeta (al- 
bo wyścig) skoczków. 


WIEDZA” 


Kraków, ul. Pierackiego 14, 


przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie. oraz w drodze korespondencji za po- 
mocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów, do "ĘZ- 
dojrzałości gimn., do egz. ukończenia gimn. ogólnokszt. neuwego ustroju, z zakresu |. i 
II. klasy gimn, n. u. i go egz. z 7-miu kl szk. powsz. Wykładają wybitue siły fachowe. 


znać, iż warunki w Goryczkowej tro' biegiem. Na FIS czeka mnie prawdo- 
chę się ostatnio poprawiły. Na stoku, podobnie udzial w sztafecie, toteż bę- 
jest twarda, niełamliwa skorupa, a| dę miał dosyć dużo roboty. 
tylko kilka razy przy zieździe trzeba Nowacki jest tajemniczy i nie chce 
przechodzić przez trawę, nic mówić. Widać, że nie chce być 
o gołosłowny. Ma jednak szaloną ambi- 
Zarówno kombbiatorzy alpeiscy, jak] cię, co stwierdzą lego krótkie powie- 
i norwescy przenieśli się przed kilkuł dzenie: — Dam z siebie wszystko, 
dniami do willi „Ninki* pod Wierszy-| choćbym się miał już na zawsze wy- 
kami (doi. Białego). W związku z. tym| kaażzze. 
wszyscy odetchnęli. Zawodnicy do-l, 
stali nareszcie przyzwoite pokoje i 
solidne jedzenie. 
W „Lipnicy“ — jak brzmiały skar- 


Andrzej Maru- 
|sarz również nie 
lubi zwierzeń na 
temat swej formy. 


a © 


gi — wiedziało się zawsze, jaki bę- 
dzie obiad, menu powtarzało się bo- 
wiem z codzienną dokładnością. Poza 
tym narciarze narażeni byli na nie- 
zdrowe sensacie w postaci zawalania 
się pod mimi tandetnych polowych łó- 
żek, na jakie byli skazani. 

Teraz już zatem wszyscy są zado- 
woleni. Panom mieszka się na Kala- 
tówkach niezgorzej, biegacze byli od 
samego początku zachwyceni siedzibą 


w Kościelisku. Zaś zarząd „Ninki* zro | ** 


zumiał, że można mieć jeszcze inne 


cele na oku, nie tylko bezpośredni| PO 


geszeft. 
o 


na treningu biegowym z Langem. 


Nie można go na- 
ciągnąć w żaden 
sposób sposób. — 
Nic jeszcze nie 
wiem — odpowia- 
j da. Nie czuię 
się jeszcze dobrze, 
noga trochę dole- 
ga. Trenowałem 
trochę sam i na 
ogół byłem zado- 
wolony, Jak mi 


A. Marusenz 
idzie dalej, zobaczę dopiero na no- 
wym Śniegu. 

Ziazdowcy martwią się, że nie moż- 
Kombinatorzy byli już kilka razy |na tnenować tras ziazdowych. — Zda- 


a 


je się, że musi nam wystarczyć ze- 


— Jakże się wam podoba Lange — | szłoroczna znajomość tras — mówi 


zapytuję kilku zawodników, 


zgodna: 


Opinia | Lipowski. — W slalomie jeszcze się 
stylowo wspaniały, potrafi] nie rozkręciłem, mam bowiem bardzo 


cudownie wydłużać krok, ręce pra-| mało czasu na treningi; prowadzenie 
cują idealnie. Kondycyinie początko-| szkoły bardzo mnie absorbuje. Będę 
wo był trochę słaby, jednak .z dnia| się jednak starał jak najlepiei przygo- 


na dzień się poprawia. zn 
bije Midskanga 0 głowę kondycydnie 
również go przewyższa. Przy tym — 


Technicznie | tować do mistrzostw. 


Schindler jest dobrej myśli. — Co 
stracę w słalomie, to nadrobię w zie- 


bardzo pilny, z sercem oddaje się prA| żdzie; trasę znam dobrze, wierzę, że 


cy. 
3 © 

Rozmawiam Z 
zawodnikami o ich 
| formie i ewentnal 
nych szansach na 
zawodach FIS. — 
O szansach abso- 
|lutnie nie da się 
jeszcze nic powie 
dzieć — dowiadu- 
ję się od zeszło- 
| rocznego mistrza 
| Polski, Wnuka. — 
Zbyt mało trenin- 
gów, mie ma je- 
szcze żadnego do 
brego porównania. 


Wnuk 
Moia ręka jest już 


na biegach zupełnie jei nie odczuwam; fj 


"mi się powiedzie. i 
A Karol Zając? — Jestem blisko 


swej szczytowej formy, toteż oszczę* 
dzam się teraz i poprawiam styl. Nie 
moge stawiać na siebie, byłoby to 
trochę przedwczesne. Jestem za to za 
dowolony z Mariana, który w tym ro 
ku jeździ pierwszorzędnie i może nam 
wszystkim dać dobrze w skórę — koń 
czy Karol serię EO 


We czwartek, 19-go, na trasie tre~ 
ningowego slalomu na Kasprowym do 
znat złamania nogi kierownik grupy 
ziazdowców i kotibinatorów, p. Adam 
Rajski, znany narciarz. Złamanie jest 
dosyć ciężkie i wymaga co naimniej 
dwutygodniowego * pobytu w szpitatę. 

Na czas nieobecności p. Raiskiego 
na obozie, zastępcą iego został Marian 
Orlewicz. 
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Akcja wyborcza Przeglądu Sportowego 


(to pierwszy w Polsce? 


Układamy listę 10 sporłowców i 3 zespołów 


Doroczny pliebiscył Przeglądu Spor- 
towego, dla ustalenia najlepszego spor 
towca oraz najlepszego zespolu spor- 


prawie wyleczona, | towego Polski w danym roku, posiada 


uż swą ustalona tradycię. Nic dziw- 


toteż biega mi się nienajgorzei. Za tojnego więc, że inż pierwszy nasz zew 


mniej pewnie czuję się w tym roku| wywołuje w światku sportowym ży- 
w skokach. Tutaj ręka jeszcze dole-| we poruszenie. Rozpoczyna się werto- 
ga. nie mogłem więc skakać dużo —|'wamie kronik, analiza wyników i usta- 
i teraz brak ten odczuwam. Ale najfenie wiłasmej listy. Pierwsza ta lista 
FIS będę robił wszystko, aby nie za-| robiona w brulionie wega zazwyczaj 
wieść. Gdybyż tyłko było trochę wię-| jeszcze konekturze. Wpływają ma to 
cej śniegu! opinie usłyszama z boku. dyskusje, pro 

— W biegach czuje się zupelnie pe |'wadzomo w gronie zmaiomwch, toteż 
wne — informuje mnie Ortewicz. — | gdy zbliża się wreszcie clrwila wypeł- 
Szybko dogoniłem kolegów, teraz mu-| nienia oliaialnego kuponu Przeglądu 
szę się wziąć do skoków. Niestety, | Sportowego treść jego rzadko kiedy 
nie ma gdzie. Dyrektor Wychowania | pokrywa się calkowicie z pierwowzo- 
Fizycznego, prof. Rogalski, zwolnił | rem. ; i 
mnie bez trudu z zajęć, chciałbym to Na kolejność nazwisk wpłyrmaią też 
więc jak najlepiej wykorzystać. Jak|sw mieimalej mienze osobiste sympatie 
jednak wypadnę na FIS-ie w kombi-|i zajnieresowanie autona. Przy naida- 
nacji, nie mogę przewidzieć. W każ-|lej posmuetym obiektywiźmie trudno 
dym razie będę musiał coś nadrobić ; jest ozęsokwoć zrezygnować z wysta- 


EEEE TREE TACE E A | NIEWA NA WYŻSZYMI miejscu ufubień- 
się na boisku, 


WWE AE T A E T E - Jar S a OW go | F | a 4 
TOT" wa fi "ck ) "ma 
s 3 pa 
ra TA 


erm eas nm |CQ, którego oktaskuie 
=A . bieżni, czy w ringu. Nie mniej jednak 
d i hr stwiendzié należy. że „głos hudu“ jest 
l ha AC t i zazwyczaj sprawiedliwy. Nawet zapa- 


niż mależałis 


ie punkty bez walki z powodu nadwa- 
gi Oiberta, w walce towarzyskiei wy- 
grywa Łada na punkty. W koguciej 
po b. zaciętej jednak wyrównanej w 
każdej rundzie walce obfituiącei w 
bezustanną wymianę ciosów Łada H 
(G) remisuje z Góreckin. W wadze 
piórkowei w bardzo ladnej 
uie walce występniący po 
przerwie Krysiak remisni 


diugiej 


c z Sidelni- | toczą się na temat naszej aniciet 


lony piłkarz potnańi zdobyć się ma spra 
wiedłiwą ocene boksera czy tenisisty 
4 gdy na to zasłużył, przyznaje mu wła 
ściwą lokatę, Dzięki temu też plebis- 
cyt nasz cieszy się w kołach sporto- 
wych pelnym uznamteni 1 uzyskał też 
stukoję miarodainych czynników, gdyż 
Związek Pelskieh Związków Sporto- 
wych uiundował dia łanreatów maszych 
dwie przechodnie nagrody (imdywidu- 


technicz- | alma i dla zespołu). 


Wspomnieliśmy o dyskusiach, takie 
y. Pro- 


kowem. W wadze lekkicj Marcysiako- | wadzi się ie mie tylko w kotach pry- 


wi przyznano zwycięstwo na punkty | wanych ate” 
nad Różańskim, jednak wynik remiso- | ra od chwali 


i wprost z, Redakcją, któ- 
oztoszenie pierwszego ku 


wy hardziej odpowiadałby istotnemu | ponu zasypywana jest litsamni z prośbą 


słosunkowi sił. 

W wadze półśredniej obai zawodni- 
cy dysponuia dużą rozinaitością ude- 
rzcń. Walka w pierwszym starciu wy 
rówiana, daje w drugim i trzecim 
starciu coraz bardziei wzrastającą 
przewagę Niemczykowi. który uzy- 
sknuic zaslużone zwycięstwo punktowe 
nad Sanerein. 1 


U 
ce i szalefńiczych atakach Fodkowicza 
w drugiej i trzeciej rundzie przyzna- 
no zwycięstwo Pierardowi, który nie 
zaslużył nawet na wynik remisowy. 
W wadze półciężkiej Leśniak. który 
czuje się w tei kategorii znacznie le- 
„bici zwycięża zasłużenie dobrego Ba- 
"ranowskiego. 
+ W wadze ciężkiej pierwsza runda 
mpływa pod znakiem przewagi Szwar 
kowskicgo, druga jest wyrównana, w 
trzeciej zaś Zieliński czysknjie znacz- 
ną przewagę w zupełności wystarcza- 
iącą do osiągnięcia wyniku reniiso- 
WEGO. 
i Walki w ringu prowadził p. Joachi- 
owski z Bydgoszczy, na punkty sę- 
dziowali pp. Kubiak z Łodzi, Kosmow- 
ki z Poznania i Kudak z Bydgoszczy. 


Boks w kraju 


W krai odbyły sie następujące me 
cze bokserskie: w Łodzi Syrena (War 


szawa) — Hakoach 13:3; w Toruniu 
Sokół (Poznań) — Gryf 8:8. w Krako- 
wie Wisła — Makabi (Sosnowiec) 
12:4; w Białymstoku team  Jagielo- 
NE | Makabi — CWS (Warszawa) 


Siódme zwycięstwo 
Chmielewskiego 


Henryk Chmielewski stoczył w Bo-| tanie zamieszczonych 


W wadze średniej po brzydkiej wal któ 


o wyjaśnienie nomnaitych problemów, 
akis nasurwaią się czynnym uczestni- 
kon akchi wyborcze. W kartkach 
tych jest częstokroć wiele trafnych u- 
wag, z których chępie korzystamy i 
które wyzyskujemy przy madbliższci 
okazii. 

Ostatnio przyniosła nam poczta 

miły liścik od niepodpisanej 

„lekkoaiłetki” 

a ma do nas zupełuie słuszną pre- 
tensię, że wytmiemiając z okazii kon- 
kursu najwybitniejszych sportowców i 
uaiłepsze zespoły sportowe, potmrenęłiś- 
ny bez usprawiedliwienia kobiecy ze- 
snót lekkoattetyczny, który przecież w 
Wiedniu na  nnistrzosiwach  Emrogy 
zwiąłł drugie miejsce (za Niemcami) na 
16 państw. 

Czytając słowa mitei, niezmawiej Czy 
telmcdki przyznajemy się do brzeoczc- 
nia kitóne obeonie naprawiamy. W żad- 
nym wypadku nie chcielibyśmy iednak 
popelńć „wyraźnej  niesprarwiedki wo. 
ści” i w tem sposób wpłynąć ma na- 
szych Czytelników, 

Listę z nazwiskami zawoduków i 
zespołów podajemy iedyme dia utat- 
wienia przeglądu naszym Czyteinikom, 
dalecy jestesmy iednak cd tego, by w 
ten sposób sugerować konus swoją 0- 
pibe. Na wyrażanie własnego sądu 
mamy sporo okazji na łamach pisna 
naszego przez caly Boży rok, toteż 
organizując plebiscyt, kierujemy się 
iedynie i wyiączuie chęcią dopuszcze- 
nia do głosu rówmież tzw. szerokich 
kóń 

Ponieważ mimo wyjaśnień i infor- 
macji istnieją jeszcze wciąż nieporozu- 
mienia ma temat techniki plebiscytu. 
prosimy uprzejmrie o dokładne przeczy 
poniżej uwag, 


stonie swa siódmą z kolei walkę. Prze | która rozwieią wszelkie wątpliwości. 


ciwnikiem jego bvł Smith z Tall Re- 
wera. Chmielewski walkę rozstrzy- 
lsmął w. 2-ei rundzie k. o, 


Do wyeliminowania „najlepszych 
dochodzi się drogą obiiczenia głosów, 
jakie padły, ma listę 10-ciu sportowców 


1 3-ch zespołów. Miejsce pierwsze o=- 
tnzymuje 10 pkt. itd. (zaznaczone jesť 
na kuponie) aż do 1 pkt. za ostatnie. 
Przy klasyfikacji trzech zespołów punk 
tacia brzu: 3, 2, 1. 

Przeciętna uzyskana z podsumowa= 
mia wszystkich głosów tworzy nową, 
idealna listę 10-ciu sportowców i 3-ch 
zespołów, a pienwst ma tych listach 
atrzymuią miano najlepszych t zdoby = 
waia nagrody Z.P.Z.S. 

Jak głosować? Kogo wpisywać na 
kupon? Czym się kiienować przy Wy- 
borze kandydatur oraz ich selekcji? 

Na pytanie odpowiemy mastępujący= 
mi kryteriami: 

1) bezwzględna wartość wyniku, 

2) icgo znaczenie propagandowe. 

3) sylwetka moralna kandydata. 

W stosunku do zespołów pkt. 3-cł 
daie się rozciągnąć na postawę zbioro- 
wą. 

Plebiscyt dotyczy iedymie roku 1938 
i obejmuje tylko sportowców amao- 
rów. 

Przy zespołach mamy na myśli re- 
prezentacie państwowe wzgl. in ode 
puwiadające. 

Zwinacąny tu jeszcze specjalną wwa- 
zę, że przesyłanie kuponów plebiscy= 
towych mie obowiąznie do 

żadnego wpisowego. 

Termin madsyłania odpowiedzi upły- 

wa dn. 11-go lutego. 


PREMIE DLA UCZESTNIKÓW 

Wśród uczestników plebiscytu Toz- 
losowane hędą (za najtrafniej ułożona 
listy kwalifikacyjne) następujące mam 
grody : 

| nagroda — 50 złotych. 

l 5: — zegarek=stoper. : 
5 luksusowych kaset kosmetycznych. 
10 nagród książkowych. 


XII plebiscyt 
| 


Sportowego 


Głosuję na listę: 


10-ciu najlepszych 
sportowców 


a 
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3-ch najlenszych 
zespołów 


Przeglądu 


mieży wyzłać p. a.: Przertąd Sportowy, Marszałkowska 35. 


Kupon n 


/ 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 23 stycznia 1939 r. 


12 klubów 


Li 


ze 


Rekordowe walne zgromadzenie delegatów ekstraklasy 


Jeszcze nigdy walne zgromadzenie 
Ligi nilkarskiej mie trwało tak krót- 
ko, lak w ubiegłą sobotę Dawno już 
wprawdzie skończyły się czasy, kie- 
dy obradowano niemal bez przerwy 
przez dwa dni, w sobotę i niedzielę, 
kiedy corocznie zmieniano statuty i 
regulaminy i aż do przesady dyskuto- 
wano nad każdym drobiazgiem, Za- 
wsze jednak były na porządku dzien- 
nym sprawy. które przykuwały uwa- 
zę zebranych na kilka godzin i tylko 
z najwyższym trudem udawalo się 
skończyć zebranie w ciągu jednego 
dnia. Taką była kiedyś sprawa ilości 
klubów i systemu rozgrywek. sprawa 
Debu itd. 

W sobotę z sali PUWF wiało ia- 
kąś dziwną pustką. Większość zebra- 
nych siedziała za stołem  prezydia|l- 
nym badź z tytułu swych funkcji w 
zarzadzie, bądź w prezydium zebra- 
nia. Ci, którym przypadło w udziale 
skromne miano delegatów, ograniczyli 
się tylko w nielicznych wypadkach 
do zabierania głosu, a o godz. 14 było 
już po wszystkim. 

O tei porze przystępowano zwykle 
do rozpatrywania najważniejszych 
wniosków. Tym razem wniosek o po- 
większenie ilości klubów ligowych do 
12 został uchwalony w ciągu pięciu 
minut, choć ieszcze w przeddzień ze- 
brania losy jego były niepewne, 

Przeidźmy iednak do chronologicz- 
nego opisu biegu wypadków. Na ze- 
hraniu zjawili się delegaci następuią- 
cych klubów: Pogoń (prof. Wacek 
i p. Olearczyk); AKS (mgr. Korol i 
kom. Slązaki: Warszawianka (mir. 
Rożek i p. Gazur): Ruch (p. Wieczo- 
rek); Warta (p. Sikorski i adw. lin- 
ke); Wisła (dr Obrubański). Cracovia 
(dr Michałowski); Polonia (pp. Fren- 
kiel i Heinz): Garbarnia (pp. Ku- 
czalski, Niedziołek i Preger): Union 
Touring Club (pp. Rode i Kalenbach). 

Nie było więc przedstawicieli spa- 
dających klubów: Śmigłego i ŁKS. 


Zagail obrady płk. Rudolf, w o- 


MARYDORT 


strych słowach piętnując stanowisko 
tych okręgów, które wszczęły akcię, 
zmierzającą do zniesienia odrębności 
Ligi, iako okręgu. 

Na przewodniczącego powołano 
zgodnie z tradycią dr Obrubańskiego, 
na zastępcę prof. Wacka. W dyskusji 
nad sprawozdaniem zarządu poruszo- 
no tylko dwie kwestie: niehonorowa- 
nia przez WSS PZPN życzeń klubów. 
dotyczących sędziów i sprawę sporu 
finansowego ze Śląskim OZPN na tle 
niedoszłego do skutku meczu z Bas- 
kami. 

W pierwszej udzielał wyjaśnień kpt. 
Kublin, który zjawił się na zebraniu 
po długotrwałej chorobie. wsparty o 
lasce. Wskazał on na duże trudności 
przy wyznaczaniu sędziów, których 
nieraz trzeba zapraszać na zawody w 
Gstatniei chwili, niemniej iednak przy- 
rzekł, że wydział gier przypominać 
będzie zawsze WSS o konieczności 
honorowania życzeń klubów. 

Sprawa finansowa załatwiona bę- 
dzie przy arbitrażu PZPN-u. 

Absolutorium wraz z podziękowa- 
niem udzielono ustępujiącym władzom 
jednogłośnie, po czym płk Rudolf wrę- 
czył delegatom Ruchu, Warty i Wi- 
sły dyplomy i odznaki za pierwsze 
trzy miejsca w mistrzostwie, a nie- 
obecnemu, Śmiglemu nagrodę Tow, 
Patria za grę fair. 

Odznaki Ligi dla działaczy przyzna- 
no płk. Rudolfowi, dr. Michałowskie- 
nm, mir. Ślepeckiemu, p. Frenklowi i 
p. Wydrychowi. Normalny protokół 
dyploinatyczny został zakończony 
krótkim przemówieniem pożegnalnym 
pod adresem ŁKS i Śmigłego oraz 
powitaniem Garbarni i Unionu. 

Wnioski zarządu przeszły bardzo 
prędko. Postanowiono wybierać prze- 
wodniczaccgo delegacii ligowej na ze- 
branie PZPN. by uniknać ewentualnej 
rozbieżności zdań, która zdarzyła się 
na iednym z poprzednich zebrań. 

Przepisy dotyczące kompetencii za- 
rządu w stosunku do wydziału zinter- 


doskonała pasta do zębów 
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Zeszli się jednocześnie przy 
tami. 


Oni sięgnęli do wspólnych funduszów, on ko- 
rzystal tylko z wlasnej portmonetki. Y e 
— Prosze „Przeglad Sportowy“ — powiedzieli 


wszyscy trzej razem i wszyscy 
na siebie. 


, Tych dwóch dźwigało wypchane teki z książ- | 
kami, a z pod daszków zawadiacko przekręco- | 
nych czapek szkolnych spoglądaty młode, jasne 
oczy, ciekawe wszystkiego, co się przed nimi r0z-| 
grywa. Ten trzeci miał wysoka fokową czapkę na, 
biatej jak kreda głowie i co chwila poprawiał bi- 
nokle, kiwające mu się na dlugim, 


nosie. 


do sprawozdania z meczu Polska — Francja. 


CHŁOPCY 


a) 
ZAMIAST WSTĘPU 


z R $—| 
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kiosku z gaze- |razł 


— Siwy 


trzej popatrzyli 


prętowano w ten sposób, Że zarząd 
pe ma prawa zmieniać decyzji wy- 
jiału — a może tylko polecić mu 
zająć się sprawą powtórnie. 

Chodziło tu o powtórzenie meczu 
Cracovia — Polonia. Wydział mecz 
ten unieważnił, zarząd natomiast zmie 
mł decyzię wydziału i dopiero na 
skutek protestu, wniesionego przez 
Polonię do PZPN. mecz został powtó- 


rzony. 
Obecna interpretacja jest nieiako 
satysfakcją dla wydziału, który od 


samego początku stał na stanowisku, 
że zarząd nie miał prawa zmienić je- 
go decyzji. 

Po załatwieniu tych spraw wszedł 
na porządek dzienny wniosek AKS-nu. 
Delegat klubu chorzowskiego mgr. 
Korol przedstawił krótko motywy, 
które skłoniły iego klub do zgłosze- 
nia takiego wniosku: mecze towarzy- 
skie i międzynarodowe nie daią do- 
chodów, klub ma jeszcze kiłka do- 
brych wolnych terminów w roku i 
dlatego trzeba ie wykorzystać na mi- 
strzostwa. 

Tego samego mniej więcej zdania 
byli delegaci: Pogoni, Polonii i Wisły. 
Delegat Pogoni dodał tylko, że zwię- 
kszenie ilości klubów przyczynić się 
powinno do uspokojenia atmosfery 
pracy w klubach, gdyż grożba spad- 
ku z Ligi zmniejsza się, delegat Wi- 
sły zaś, że zmałeje też pewnie dzię- 
ki temu brutalność na boiskach. 

Słowem więc argumenty. którymi 
szermowano przez tyle lat za zmniej- 
szeniem ilości klubów ligowych, jak 
nadmierne przeciążenie mistrzostawa- 
mi,brutalność, spadek poziomu, prze- 
męczenie. brak wolnych terminów dla 
odpoczynku i mecze towarzyskie, na 
których można by było próbować 
nowych graczy — wszystko to zosta- 
ło teraz użyte jako broń przeciw 
zmnieiszeniu Ligi. ~ 

O ewentualnych złych stronach 
wniosku, o trudności powrotu w przy- 


— Eee, nic, panie — udobru- 
chał się jaż pan w fokowej czap- 
ce. — Nic się nie stało. Jak to 
takie mlode szczygłty.. A czlo- 
wiek stary, panie. Zwykle spic- 
cie—słarzy i młodzi. Troszczy- 
ło się, panie, kiedyś, przed woj- 
ną o ich ojców, dziś oni.. Mio- 
de to!... 

Staruszek uśmiechnął się, 
wsiadając do tramwaju z pomo- 
cą usłużnego wojskowego, a gdy 
dojechali do następnego przy- 
stanku, gwarzył sobie z nowo 
poznanym  ołicerem. jak siary 
znajomy. 


Tego samego dnia wieczorem ów oficer zna- 
sie w towarzystwie dawnych sportowców ido- 
piero wtedy dowiedział sie, kogo miał okazję po- 
'znać w tramwaju. 

starzec, 
o sporcie? — zawołano z kilku stron naraz. — To 
on, oczywiście nikt inny, tylko on! Słynny kiedyś 
w Warszawie mecenas sportu. 
w czasach przedwojennych. Wyrzckał na pewno 
na dzisiejsze stosunki w sporcie? Ideowiec. Jeden 
z tych, którzy kładli podwaliny pod nasze wy- 
chowanie fizyczne. Nie zgadza się z istniejącym 
i stanem rzeczy. Czy on jeden? Więcej jest takich. 
Trzeba znać dawne dzieje, trzeba wiedzieć, jak 
| sie zaczynało budować to, co obecnie zdaje się 
wychudłym | być naturalne, nieodłączne, konieczne. lle zmian 


namiętnie rozprawiający 


Działał jeszcze 


„| od tamtych czasów, ile zmian!... Za mało cenimy 
Czekając na tramwaj we trzech, rozpostarli| wysilki tvch sędziwych dziś już pionierów. Czę- 
przed sobą numery pisma, zabierając się od razuj sto nic się nie wie o nich i ich pracy. 


Jeden z młodych nie wytrzymał i trącil dru- 


giego łokciem w bok. 


— Kapuj no na tego dziadka — rzekł cicho. — 


Ciekawy jak to bylo w Paryżu. Co taki tacet mo- 


że mieć wspólnego ze sportem... 


— Moda, bracie, — zupełnie głośno odparl 


kolega. — Sport przenika masy, jak to się mówi. 


Ale ten gość ma co naimniej z 80 lat. Móglby od- 


stawiać św. Mikołaja! 


— Psia krew! — powiedział do siebie staru- 
szek w fokowej czapce, najwidoczniej zdenerwo- 
wany jakimś ustępem czytanego sprawozdania. 

— Patrz, jak się denerwuje! — parsknął jeden Zazlądało do wnętrza domów, 


maly do drugiego. — Lepszy typek. Coś musi Odemknięcia szklanych zapor, wpraszając się do 


mieć na wątrobie!... 


czą. Nigdy nie bedą grać tak, jak powinni!... 


Teraz obaj uczniowie roześmieli sie już w głos. 
— Cicho! — rzuciła się do nich fokowa czan-| 
ka tak gwaltownie, że zwróciło to ogólną uwage 


przechodniów. — Pstro 


wało się puchary i wchodziło w 


lajem Pietrowiczem. Zawalinem!. 
Chłopcy, zmieszani, wskoczyli do pierwszego 


| w przestworzach 
U 


A należało by wiedzićć... 


* _ 


CZĘŚĆ PIERWSZA 
DWA POKOLENIA 


mozdział I. 


Kwietniowe słońce przygrzewało zadziwiająco 
| mocno, jakby chciało przeprosić ludzi za dzikie 
| harce straszliwej i długotrwałej zimy. Zawieszone 


czystego, błękitnego nieba, 


poprzez podwójne, ufortyfikowane na zimę okna, 


nawołując do 


ludzkich skrytek. Ulice tonęły w obrzydliwym, 
— No, tak, no tak — zagadał znów stary rzadkim błocie, ale kto patrzył w niebo, błota tego 


pan — zawsze to samo. Tego się nigdy nie odu- | OCZYWiŚcie nie widział. 


Dla nics fundo- | 
układy z Miko- 


| okno. 


Słońce wyraźnie prowokowało, 
| swoją wizytę. Jednym z pierwszych, którzy ulegli 
' pokusie słonecznej, był Iwan Fieodorowicz Fiedo- 
siejew, z zawodu inspektor podatkowy. a z przy- 
y i WaS? działu nauczyciel historii Rosji w prywatnym pol- 
chc w głowie, nic wiecej!, skim gimnazj ) 
Gdzie jest szacunek dla siwego włosa, panie? Da: i 
nich budowało się ten cały sport. 


narzucając 


Um. 
Iwan Fieodorowicz miał, jak to się mówi, sze- 
roką naturę, podobnie jak wszyscy z jego stron, 
| więc nie bawił się ze słońcem w ciuciu babkę, tyl- 
| ko zaprosił je do sali, otwierając od razu ogromie 
Potem zaraz sięgnął ręką do kołnierza 


tramwaju, który nadjechał, a jakiś oficer zaczał |z zamiarem odpięcia górnej haftki, ale przypom. 
wypytywać staruszka o powód jego zdenerwo- | niał sobie, że jest na służbie i opanował ten od 


wama 


ruch. Takiego „aprila“ dawno nie widział lwaa 


| 


¿dowolnie zmianiał fakty historyczne, robiąc fan- 
tastyczną reklamę reżimowi carskiemu. 
Znalazłszy się niespodziewanie w roli profe- 
sora gimnazjum, Fiedosiejew usiłował krzewić | tem si 
wśród swoich uczniów miłość do tegoż Iłowajskie- | Fry 
go, a dla ułatwienia sobie pracy, kazał uczyć się į 
całych rodziałów na pamięć i wymagał póżniej! urzę 
' gładkiej recytacji. Taka monotonnie wygłaszana 
;lekcja „wykutego“ ucznia działała nań upajają- 
co jak dalekie dźwięki bałałajki. Mógł sobie spo- 


szłości znów do mniejszej ilości nie 
mówił nikt, nawet delegat Ruchu, je- 
dyny który głosował przeciwko wnio- 
skowi. Uchwalono go więc prawie 
jednogłośnie. W roku bieżącym zo- 
staje jednak wszystko po dawnemu, 
spadnie tylko jeden klub, weidą dwa, 
w roku 1940 będzie klubów 11, znów 
spadnie jeden i wejdą dwa, aż wre- 
szcie w r. 194r Liga będzie liczyła 12 
klubów. Czy wtedy będzie to dobre, 
uje wiadomo? Koniuktura wymagała 
większej ilości teraz, racja stanu nie 
pozwalała na przeprowadzenie tei 
zmiany w sposób radykalny. Kto wie 
jednak, czy nie najsłuszniejsze było 
zdanie prof. Wacka: — Jeśli ma być 
12 klubów, to niech będzie odrazu w 
tym roku. 

Uchwalenie wniosku AKS iest cichą 
tragedią nieobecnego na zebraniu 
ŁKS i iego kierownika dyr. Konop- 
ki. Na każdym walnym zgromadzeniu 
dyr. Konopka domagał się powię- 
kszenia Ligi i... nie znajdował uznania 
wśród obecnych. W sobotę nie przy- 
szedł na zebranie bodaj po raz pierw- 
szy w dziejach Ligi. Nie chciał pew- 
nię słuchać przykrego pożegnania swe 
go klubu z extra-klasą. 

Jeszcze smutniej było by mu slu- 
chać, jak zebrani uchwałają jego daw- 
ny wniosek. który ŁKS-owi nie przy- 
niesie żadnej korzyści. 

Później zostaly iuż tylko wybory, 
preliminarz i wnioski. Do preliminarza 
wstawiono po raz pierwszy sumę zł 
500 na jakieś nieokreślone bliżej pro- 
pagowanie sportu w okręgach, do za- 
cządu wybrano zamiast usiępuiących: 
pp. Skwarczyńskiego i dr Luxenburga 
tego ostatniego powtórnie oraz np. 
Materskiego (sekretarz mir Machin- 
ko obeimuje funkcje wiceprezesa po 
p. Skwarczyńskim), do wydziału po- 
nownie pp. Cebulaka i Wolanina, de- 
legatami na walne zebranie PZPN 
płk. Rudolfa (przewodniczący), dr Ob- 
rubańskiego, dr Michałowskiego i 
mgr. Korola. 

Delegacia ta ma zwalczać karencię, 
domagać się natomiast nie rocznego, 
a dwuletniego okresu pauzowania po 
wykreśleniu z klubu. no i naturalnie 
przeciwstawić się wszelkim zakusom 
o zniesienie Ligi, jako okręgu. Ponie- 
waż płk Rudolf wchodzi jednocześnie 
w skład delegacji Warszawy, a dr 
Obrubański Krakowa. to głosy 
tych trzech okręgów wystarczą, by 
wniosek Śląska nie uzyskał kwaliii- 
kowanej większości, R. M. 


Fieodorowicz, nawet może nie przeżywał w ogóle 
nigdy tak ciepłego dnia o tej porze roku. U niego, 
pod Tuła, przekopuje się jeszcze na pewno tunel 
w śniegu, kiedy rano chce się wyjść na podwórze, 
a tu, w Warszawie — prawdziwa wiosna! Ba, te- 
raz, w „aprilu“, Iwan Ficodorowicz pamięta do- 
skonale, jak to w drugiej polowie maja jechał 
z Moskwy do Charkowa i w nocy pociąg ugrzazł 
w śniegu, że trzeba było wołać sotnię robotników, 
I katastrofa -była. 
Lokomotywa, usiłując przebrnąć 
przez zwały śnieżne, zeskoczyła z szyn i do poło- 
wy zaryła się w ziemię. Zabiło maszynistę, pala- 
cza, sołdata w wagonie pocztowym i jakiegoś 
Prawie wszystkie 
wazony spadły z szyn i potłuczonych ludzi było 
do diabła, tylko dwie ostatnie wagonetki „ustały“. 
Jechał właśnie w jednej z tych wagonetek, bo miał 
zwyczaj siędzięć w końcu pociągu. A jak to Na- 
dia Pietrowna namawiała go, żeby koniecznie 


aby odgrżebali podróżnych. 
Jeszcze jaka. 


chłopaka, jadącego na gapę. 


Walny zjazd szermierzy 


Wczoraj odbył się w Warszawie w 
sali ZZ Doroczny Walny Zjazd Dele- 
gatów Polskiego Związku Szermier- 
czego. Zebraniu przewodniczył prezes 
Komisii łódzkiei p. Krzyżanowski. Ze 
sprawozdania władz ustępującego za- 
rządu ciekawsze dla nas ustępy za- 
wierało przemówienie prezesa PZS-u 
gen. Kozickiego, który podkreślił zna- 
czenie prasy. Pan gen. Kozicki stwier 
dził miedzy innymi. że prasa intere- 
sowała się szermierką w dużym stop 
miu, ukazywało się coraz więcej 
wzmianek i artykułów o szermierce, 
a ieśli niektóre z nich wytykały na- 
wet zbyt wolne tempo prac. czy wiel 
kimi czcionkami podkreśłałv niektóre 
porażki. to”na pewno czynione to by- 
ło w dobrej wierze i dla zwrócenia 
uwagi na ewentualne niebezpieczeń- 
stwo. 

W przemówieniu kapitana sporto-, 
wego p. mir. Segdy uderzały skargi 
na ubogi zeszłoroczny sezon miedzy- | 
narodowy, na dziwny stosunek kłu-i 
bów do mistrzostw drużynowych Poll 
ski, których finał po raz drugi iuż z 
rzędu uie został rozegrany. 

Dabrze rozwija się propaganda 
wśród młodzieży szkolnej, coraz wię- 


cej gimnazjów zgłasza się z prośbą 
o instruktora; ostatnio nawiązano kon 
takt ze Związkiem Harcerstwa Poi- 
skiego. Dowiedzieliśmy się również, 
że budżet na fechmistrzów został w 
stosunku do roku ubiegłego niemal 
dwukrotnie zwiększony. 

Między innymi został zatwierdzony, 
regulamin związków okręgowych — 
taką nazwę będą nosiły dotychczaso- 
we Komisie okręgowe. 

Poprzedniemn Zarządowi udzielono 
absolutorium przez aklamacię, nowy 
zarząd wybrany został w składzie: 
prezes gen. Kozicki, wiceprezesi rad- 
ca Łubieński i p. Papee. Kpt. sporto- 
wy — mir. Segda, sekretarz — inż. 
Poleski, skarbnik — p. Friedrich, go- 
spodarz — st. przod. Jaroszyński, 
członkowie — kpt. Zabielski, kpt. Su- 
ski, pp. Skiba, Nawrocki. Krzyżanow 
ski. Komisja rewizyjna — p. Żukow- 
ski (Poznań), p. Kuźnicki (Łódź), p. 
Mańko (Śląsk), p. Zapaśnik (Warsza- 
wa). Jako dezyderat na przyszły za- 
rząd wysunięto — dokooptowanie do 
zarządu przedstawiciela WKS-ów o- 
raz referentki spraw kobiecych. Po- 


nadto z urzędu wchodzą do zarządit 
prezesi związków okręgowych. 


Malendarzyk ligowców 


TERMIN MECZÓW LIGOWYCH w rb. wy- 
gląda następująco: 7 

26 marca Garbarnia — Ruch. 

2 kwiefma Wisła — Poionia, Warszawian- 
ka — Ruch, Pogoń — Garbamia, Warta — 
Union, AKS — Cracovia. i 

16 kwieinia Cracovia Warszawianka. 
Garbarnia — AKS, Potonia — Warta, Union 
—wisia, Ruch — Pogoń. 

23 kwietnia Cracovia — Union, Warszawian 


ka — Garbarnia, Pogoń — Polonia, Warta— 
Wisła. AKS — Ruch. 

30 kwietnia Wisła — Pogoń, Polonia — 
AKS, Union — Warszawianka, Ruch — Cra- 
covia. 

3 maja Garbarnia — Warta. 

7 mała Wista — Cracovia, Warszawianka— 
Polonia, Pogoń — Unłon, Warta — AKS, 
Ruch — Garbarnia. 

14 maja Cracovia — Warta, Polonia — 
Ruch, Pogoń — Warszawianka, Union — 
Garbarnia, AKS — Wisła. 

18 maja Cracovia — Poionia. 


21 maja Garbarnia — Wisla, Warszawianka 
—AKS$, Warta — Pogoń, Ruch — Union. 


8 czenwca Wisła — Ruch, 

11 czerwca Garbamia — Cracovia, Polonia 
—Union, Warta — Warszawianka, AKS — 
Pogoń. 


18 czerwca Garbamia — Polonia, Warsza- 
mianka — Wisla, Pogoń — Cracovia, Union | 


—AKS, Ruch — Warta. 

25 czerwca Cracovia — Ruch, Polonia — 
Wisła, Warta — Garbarnia, Union — Pogoń, 
AKS — Warszawianka. 

29 czerwca Garbarnia — Union. 

2 llgeca Wista — Warta, Warszawianka = 
Cracovia, Pogoń — AKS, Ruch — Polonia. 

15 lipca Cracovia — Pogoń, 

20 sierpnia Wisła — Warszawianka, Polo. 
nią — Pogoń, Warta — Ruch, Union — Cras 
covla, AKS — Garbamia, 

3 września Cracovia — Wisła, Polonia — 
Warszawianka, Pogoń — Warta, AKS — Ile 
niom, 

10 września Cracovia — Garhamia, War- 
Gzawiraka — Pogoń, Warta — Polonia, Ruch 
— AKS. 

17 września Wista — AKS, Polonia — Gar- 


bamia, Union — Warta, Ruch — Warsza- 
włanka. 

24 września Garbarnia — Warszawianka, 
Polonia — Cracovia, Pogoń — Wisła, Unina 


—Ruch, AKS — Warta. 

1 pażdziwnika Cracovia — AKS, Warsza. 
wianka — Warta, Union — Polonia, Ruch — 
Wisła, 


8 pażdziernika Wisla — Garbamła, War- 


szawianka — Union, Pogoń — Ruch, Wartą 
— Cracovia, AKS — Polonia. 

15 października Gachamnia — Pogoń. 

22 października Wisla — Union. 


„DINOL" 


.6 LJ „ 
perfumy, woda kwiatowa i puder 
sporządzone z oryginalnych angielskich olejków 

Pi i surowców przez Lab. Chem. 


Przebywając 


Teraz, kiedy 
salwą śmiechu, 


storii. 


szukając ofiary. 


dostarczył tego dzieła, a sprytniejsi i odważniejsi 
uczniowie w swoich recytacjach przed obliczem 
Fiedosiejewa przemycali całe ustępy z „Satiriko- 
na“, Klasa dusiła się wtedy ze śmiechu, a Iwan _ 
Fieodorowicz przycinał swoje paznokcie i myślą. 
był daleko na północo-wschodzie. 


od dawna w Polsce, poznał on 


dość dobrze nasz język i choć $am przekręcał 
trochę wyrazy, rozumiał jednak wszystko. 
tylko rozumiał, ale, co ważniejsze, starał się roz- 
mawiać z uczniami po polsku, pomiędzy jedną, 
a drugą porcją lłowajskiego, 


I nie 


iego głośne splunięcie przyjęto 
postanowi trochę przycisnąć 


chłopców i z trzaskiem otworzył podręcznik hi- 
Z groźną miną przez chwilę przerzucał 
Kartki, potem zaczął błądzić wzrokiem po klasie, 


Wszystkie głowy schylone były 


nisko nad książkami, tylko siedzący na ostatniej 
ławce Antek Rojanowski patrzył wprost na kate- 


wsiadł blisko lokomotywy, bo mniej zarzuca. Ła- | drę i gdy zatrzymało się na nim spojrzenie Fiedo- 
"©. ' sicjewa, : uniósł} się lekko, prosząc o pozwolenie 
Splunął głośno, na co odpowiedział mu ryki mówienia. 


dnie by wyglądał! Tfu!... 


śmiechu z dwudziestu kilku młodych gardzieli. 
Fieodorowicz, 


Oprzytomniał Iwan 


przypomniał 


— Nu, Rojanowskij, co on chciał pytać? 
— Bardzo przepraszam, panie profesorze, czy, 


sobie, że znajduje się w sali szkolnej i uczy tych | można..., chciałem nie na temat historii... 


młodych Polaków historii Rosji. 


— Kak? — Iwan Fieodorowicz zeszedł z ka= 


— Nu, tak i nie ma czego śmiać się — zgromił | tedry i zbliżał się, niosąc ostrożnie na cienkich no- 
klasę. — Rojanowskij! Żal, czto wy nie takojże | gach swój potężny korpus. — Ja nie profesor od 


gieroj') do istorii, 
trzak do bałowania”) 


— Tak jest, 


u siebie pod Tulą, z przyjemnością wracał potem | z cyrku... 


do Warszawy. Szanujący ślepo „naczalstwo*, Za | 
zasługi na stanowisku urzędnika ay 4 

został z głębokiej Rosji do 
Warszawy z nominacją na nauczyciela historii 
i dostał przydział do jednej z polskich szkół. Dla 
uczniów był bardzo pobłażliwy, pamiętając do- 
brze, jak to sam, cudem prawie, skończył gimna- 
zjum w Tule. Zamiast jakiejkolwiek porcji rze- 
stamtąd tylko bałwo- 
chwalcze uwielbienie dla lłowajskiego, urzędowe- 


odkomenderowany 


telnej wiedzy, wywiózł 


Prawie 


lepszy atleta na 


wszystkie głowy uniosły 
książek. Antek dawał sztych w czułe miejsce Fie- 
dosiejewa i klasa wiedziała, że jeśli ten sztych 
dojdzie — nie będzie dziś więcej mowy o historii. 

— Nu, a czto pan Rojanowskij tam widział? —>— 
spytał już łagodnie Iwan Fieodorowicz. 

— Przyjeżdża za kilka dni na turniej Frysz- 
tensky, panie profesorze. Oni reklamują, że naj- 


kak do smiechu. A pan Pie-|fiziki, moje dieło') istoria... 
toże zawsze pierwszyj! 
Śmieclry ucichły, Klasa nie draźniła nigdy Fie- 
dosiejewa, bo w gruncie rzeczy nie był to zły 
chłop. Służbista tylko ogromny. Władza w każdej 
postaci była dla niego świętością i zawsze chylił 
przed nią głowę. Mieszkając dłuższy czas w Pol- 
sce. dobrze się tu czuł i choć każdy urlop spędzał | odruchowo i 


panie profesorze, oczywiście, ale 


właśnie zobaczyłem przez okno... 

— A kto pozwolił wam w okno? — burknął 
surowo nauczyciel. 

Jednak chłopak nie dał się zbić z tropu. 

— Bardzo przepraszam. Spojrzałem zupełnie 
zobaczyłem, 


jak nieśli reklamę 


się z nad 


Świecie... 


Fiedosiejew szybko podszedł do okna. ale nie 


go historyka, który, pisząc podręczniki szkolne, | mógł dostrzec reklamy cyrkowej z tego prostego 


kojnie obcinać paznokcie i 


niów. 


ich towarzyszach, czynownikach podatkowych | żu ile jemu razy 


w Wiatce, czy Moskwie, a jeszcze lepiej—o Nadii| co on tolko c 


Pietrownie. 


(powodu. że jej w ogóle nikt nie niósł. 

— Już przeszli, panie profesorze, tam skKręcili 
na prawo — informował Antek — i właśnie chcia= 
ę zapytać, czy zdaniem pana profesora. 
sztensky jest naprawdę taki dobry... 
Iwan Fieodorowicz obciągnął starannie swój 
dowy fraczek i patrzył pobłażliwie na ucz- 


= Rojanowskij — zaczął — ot, ia wam co 
| powiem. Rojanowskij widział Aberga? Widział, nu 
rozmylać o swo-; dobrze. Aberg może Frysztenskawo brosit”) w ło- 


ugodno. Lurich zrobi z Abergiem 


hce, a Hackenschmidt zadawit*) w 


każdy raz Luricha. No i co wy na eto?... 


Kiedy w wydawnictwie „Satirikon* ukazały 


1) 
2) 


bohater 
zabawy 


się cięte przeróbki %istorii „pa Iłowajskomu* ktoś 


1) sprawa 
| 2) rzucić 
3) zdusi 


(c. d. ń.) 


JOHN HENHRY LEWIS 


Biegacze włos- 
cy rozegrali eli- 
minacje. Trener 
Sares wybrał tru 
dną trase 40 km 
o 800 m różnicy 
wzniesień. Po 23 
km prowadził Sca 
let z 25 sek. prze 
wagi nad Aristi- 
u . 
de Compagnoni, 
| trzeci był Demetz. 
Zeszłorocz- 
¿ny mistrz Serto- 
Tirelli wycofał się 
na 27 km. Na 33 km 

Demetz prowadził 
pagnoni, zinylił jednak po tym drogę 
z powodu Śnieżycy. Mediolańczykiwi 
Compagnoni, który stracił 2 i pół mi- 
nuty podano czas 2:29:10. Demez miał 
2:32:52, Scałet 2:37:40. Na zasadzie 
wyników eliminacji biegowych i alpei 
skich wystawiono na mistrzostwa świa 
ta w Zakopanem skład nastzpuijący: 
bieg 18 km: Jammaron, Baur, Perenni 
Silvi o Canfontota, Mario i Severimo 
Compagnoni, 

Bieg 50 km: Aristide Compagnoni, 
Demez. Scalet. Być może dojdą jeszcze 
Vuerich i Azzolini. 


Ziazdv: Chier- 
roni. Nano (daw- 
niej nazywał się 
Nogler), Herin, 
Colo i być może 
Lacedełli i Mar- 
cellin. 
"Skoki: da Col. 

Drużynie biega- 
czy towarzyszyć 
będzie trener Va- 
inio Sares. druży 
| nie ziazdowców 
trener Leo Gas- 
perl. Włosi jada 
* miaipiiterw ma ty- 
dzień narciarski 
w (Garmisch, a potem wprost do Za- 
kopanego. 

17 Norwegów w Zakopanem 

Zwiazek nonweslki ma ostatnim posie- 
dzewu postanowił wysłać do Zakopa- 
nego 17 zawodników: 8 biegaczy i 
komibimatorów, 5 skoczków i 4 ziaz- 
dowców. Nazwiska nie są jeszcze zna 
ne. Wiadomo tylko, że do kombinacji 
iadą obrońca tytułu Olaf Hofisbaken. 
Emil Kvanli, Magnar Fosseide, mistrz 
olimpijski Oddbjoern Hagen, Sverre 
Brodahl i Arne Harsheim. 

Jest to drużyna wspaniała. 

Mistrz świata pokonany 

EE =, | Na obozie bie- 
i zaczy w Vierutna- 
eki odbył się bieg 
12 km. Mistrzem 
świata Pitkanen zo 
stał pobity o 2 
minuty przez 20- 
letniego Solio, któ 
ry zrobił wielkie 
wrażenie swym 
stylem. Być mo- 
że wejdzie w on 
w gkład szkafety 
| fińskiej w Zako- 
panem. 


Chieronł 


Ballangruda (z lewej) i 


ta w jeździe 


J LOLAUTUFI 


Com- ' 


Curt Riess Steinam 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego“ 


Nowy Jork, w stycznia. 


27 bm. odbedzie się znów walka o 
: tytuł mistrza Świata. Przeżywaliśmy 
| w ostatnich latach zbyt wiele tych mi 
strzostw, toteż zaczynają one zwolna 
tracić na błasku. Nie czeka się na- 
wet — jak to było dawniei w zwycza 
lu — do lata. Mistrzostwa Świata 
wszystkich wag w Madison Square 
Garden! Biedny Tex Rickard na pe- 
wno obraca się w grobie... 


Ach ten Joe Louis 
O co zresztą chodzi? Czy nie lepiej 
A RERET ar 


k > j 
Nagroda P.K OI. na F.I.S. 
Polski Komitet Olimpijski ufundo- 


wał specjalna nagrodę na narciarskie 
mistrzostwa Świata z przeznaczeniem 
dla zawodnika polskiego, który osią- 
gnie najlepszy wynik. 


Nie zobaczymy Larssona 


Świetny biegacz szwedzki, Erik Lars 
"son, mistrz olimpijski na 18 km, nie 
,przyjedzie do Zakopanego. Porzuca on 
| sport. 

Larsson pocho- 
dzi z Kiruny, sto- 
licy kapalni wspa- 
niałej szwedzkiej 
rudy żelaznej, któ 
rei Szwecja za- 
wdzięcza swe bo- 
gactwo. Jest to 
| miasteczko położo 
ne koło kręgu po- 
larnego: 4 grudnia 
zachodzi tam słoń- 
ce i zaczyna się 
noc trwająca do 
10 stycznia. Półto- 
ramiesięczne ciem 
ności stwarzają na 
strój mistyczny, sprzyiający powstawa 
niu sekt religiinych. Matka „Larssona, 
który jest górnikiem w kopalni rudy, 
jest głową jednej z takich sekt. Na jej 
prośbę Larsson rezygnuje ze sportu, 
choć całą jesień trenował i był w świet 
nej formie. 

Larsson twierdzi, że w każdym spor 
cie jest elemem próżności i dumy, 
sprzeczny z lego zasadami religijny- 
mi. R 

Larsson chce zostać mnichem. Licz- 
ne zdobyte puchary ofiarowuje swej 
sekcie religijnel. 


Y 


Larson 


Couttet zdrów 


Po powrocie do Chamonix okazało 
się, że kontuzje Coutteta i Lafforgua 
nie są groźne. Couttet miał naciągnię- 
te ścięgna i już chodzi, Lafiorgue nie 
miał złamanych żeber, tylko stłuczo- 
ne i będzie zdrów za parę dni. 

Udział ich w mistrzostwach 
w Zakopanem jest więc pewny. 


świata 


Siedem patroli zgłoszonych 
Według wiadomości otrzymanych 


| 
przez PZN pewny jest już start sied- | 
miu patroli wojskowych na zawodach, 
FIS w Zakopanem. Zapewniony jest, 
udział patroli Niemiec, Włoch, Polski, 
Finlandii, Rumunii, Szwecii i Węgier., 
Spodziewany, ale jeszcze niezupełnie 
pewny jest przyjazd patroli Szwajca-' 
rii zażądała zmiany regulaminu i Fran- : 
CH. 
Patrole zamieszkają na Groniku ko- 
ło Kościelisk. Będą miały do dyspozy- | 
cii trzy samochody. (rg) 


Akademickie mistrzostwa świata 


Akademickie mistrzostwa Świata od 
będą się w tym roku w Trondheim, 
bezpośrednio po zawodach FIS (19-— 
26 luty). Zgłosiło się 12 państw: Nor- 
wegia, Belgia, Niemcy, Finlandia, Fran 
cia, Holandia, Łotwa, Portugalia, Pol 
ska. Szwecja, Szwaicaria i Węgry. 
Faworytem w kombinacji jest trener 
narciarzy polskich — Lange. 


szybkiej 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 23 stycznia 1939 r. 


tak, niż inaczej? Czy nie lepiej i czy 
nie iest to bardziej po sportowemu, 
że ktoś broni swego tytułu dwa lub 
trzy rązy do roku, zamiast skryć się 
wygodnie za parawanem iakiegoś pa- 
ragrafu? 


Jest zasługą Joe Loiisa, że zerwał 
z tym tradycyinym zwyczajem unika- 
nia nowych egzaminów. Nie neguiąc 
dobrych kwalifikacji Louisa jako spor 
towca, należy jednak dodać, że w 
tych licznych waikach chodzi nie tyl- 
ko o zasadę Sportową, ale też 0... 
możliwości zarobkowe. 


Cóż w tym zresztą złego? Dilacze* 
goż by człowiek, który został bokse- 
iem dla celów zarobkowych, nie miał 
prawa starać się o jak najobfitszy 
dochód? 


Większość mistrzów Świata unika- 
iąc walki chce utrzymać się jak naj- 
dłużej przy tytule, tracąc tym samym 
naturalnie możliwości zarobkowe. Wy 
daje nam się, że walka po to, by za- 
robić, jest więc w zasadzie swej szla 
chetniejsza. 


Z Joe Lomsem jest jedna bieda. 
Bije on przeciwników swoich tak 
szybko i tak zdecydowanie, że wła- 
Ściwie.. nie posiada już godnych part 
nerów. Trzeba przecież pamiętać, że 
człowiek ten w ciągu kilku lat zno- 
kautował wszystkich mistrzów świa- 
ta. jacy poiawili się na ringu od cza- 
su zejścia Tunneya. Oto oni: Carnera, 
Baer, Sharkey, Braddock, Schmeling. 


Pisaliśmy już wielokrotnie, że Joe 
Louis nie jest do pobicia. Tak też 
będzie w najbliższej walce, w której 
zabierze się do mistrza Świata w wa 
dze półciężkiej John Henry Lewisa. 


Przeciwnik 


Joe Louis jest w walce tei tym bar 
dziej bezpieczny, że nawet głupi przy 
padek czy nieuwaga niczego nie mo- 
że zmienić. W licznych dotychczaso- 
wych walkach spotykał ludzi, dyspo- 
nuiących częstokroć groźnym ciosem. 
Przed spotkaniem z Baerem, Schine- 
lingiem czy nawet Braddockem można 
było napisać: „Jeśli przeciwnikowi 
udało by się iednak wyładować w 
całej sile swój prawy... 


John Henry Lewis nie posiada koń 
czącego ciosu. Ani z lewej, ani z 
prawej. Zdaje się, że nigdy ieszcze 
nie zwalił przeciwnika swego na de- 
ski ani też nie wygrał przez k. 0. 
Zwyciężał zawsze na punkty. Kluje 
wspaniale lewą, posiada wyśmienite 
sierpy z obu rąk, jest szybki, zwin- 
ny, ustawicznie w ruchu, umie się 
kryć, zwodzić, unikać, zna wszystkie 
tricki, krótko mówiąc: umie wszyst- 
ko, tyko nie — k, o. 


Wynik jest tym bardziej przesą- 
dzony, że John Henry Lewis nie znaj 
duje się, niestety, na wyżynie. B. 
mistrz Świata w wadze półciężkiej 
nie jest już pierwszej młodości, poza 
tym niezliczone wałki po prowincio- 
nalnych ringach mocno go skruszyły 
i wymęczyły. Nie jest już taki zwrot 
ny, iak za dawnych lat. Można więc 
z Całą pewnością przyjąć, że prędzej 


Nowy egzamin Joe Louisa 


Fienry Lewis z góry skazany na zagładę 


[j 
cie, że dwu czarnych walczyć będzie 


o tytuł mistrza Świata wszystkich 
wag. Nie rozumiemy, dlaczego miało 


bv to być polnliżająlce dla biatei ra- ; 


sy? W sporcie decydować ma: prze- 


cież czysty wynik, a nie metryka czy | 


drzewo genealogiczne. 

Nie należy też wysnuwać wnios- 
ków, że wałka dwu negrów Świadczy 
o upadku sztuki bokserskiej na rzecz 
czystej siły. Żaden z białych bokse- 
rów, który padł k. o. pod ciosem Loui 
sa, nie może rościć sobie pretensji do 


mi czarnymi, gdy mowa jest o sztuce 
pięściarstwa, o wiedzy pięściarskiej, 
o boksie iako o sporcie. Wszyscy oni 
byli bardziej brutalni, bardziej pry- 
mitywni, niż Louis i Lewis. g 


Curt Riess Steinam. 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego" 


Belgrad, w styczniu. 


Gdyby rzucić okiem na historię 
sportu jugosłowiańskiego, skonstato- 
waćby należało, że jeszcze przed 


10-ciu laty nie istniały u nas prawie 
zupełnie sporty zimowe. Dziś iednak- 
że, dzięki znakomitym terenom nar- 
ciarsikiim, przede wszystkim w Slowe- 
nii, narciarstwo stało się jednym z naj 
wyżej postawionych sportów w kra- 
ju. Związek sportów zimowych orga 
nizował szereg kursów, wyszkolił wie 
lu instruktorów, rozwinął szeroką pro 
pagandę i w rezultacie ludzie, któ- 
rzy jeszcze 10 lat temu nie wiedzieli 
co to są narty, kreślą na śniegu krj- 
stianie czy jacobseny, jak gdyby sport 
narciarski mieli we krwi. 
rzeczywiście, kroniki Jugosławii 
stwierdzają niezbicie, że narty nie są 
bynaimniej nowością w naszym kra- 
ju. Historycy natrafili na ślady nart 
już w XVI stuleciu. Jeden z szwedz- 
kich historyków, arcybiskup Olaf 
Magnus wspomina o tym w swoich 
kronikach i pisze nawet o nagrodach, 


Z WR OE OO EPEE SODY EDO TO CE 
| Nadmiar zjazdowców w Niemczech 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego" 


Berlin, w styczniu. 

Wedlug postanowień Międzynarodo- 
wej Federacji Narciarskiej udział w 
kombinacji alpeiskiej o mistrzostwo 
F. I. S. został ograniczony. Każde pań- 
stwo może zgłosić do poszczególnej 
konkurencji tylko po 4 zawodników. 
W pozostałych konkurencjach, a wiec 
biegach, skokach czy kombinacii nor- 


czy później dopadnie go zabójczy 
cios przeciwnìka. 


Mimo to liczymy na ładną interesu- 
jącą walkę. Wielki kunstmistrz Joe 
Louis jest bowiem najlepszy wtedy, 
gdy wie, że nic mu nie grozi. Walczy 
nie tylko skutecznie, ale zdobywa się 
na prawdziwe fajerwerki. Pamiętamy 
przecież, że najładniejszą walkę sto- 
czył z Tomy Farrem, którego rów- 


p nież nie miał powodów się obawiać. 


Dwu czarnych 


Oczekujemy więc kilku barwnych, 
interesujących rund po których nastą ' 
pi niezawodnie k. o. z ręki Joe Lonui-i 
sa. Weszło wprawdzie ostatnio w mo 
dẹ zabezpieczać przepowiednie wa- 
runkiem, że „wbrew wszelkim teoriom 
może nastąpić jakaś niespodzianka”, 
jednak w tym wypadku nie wierzy- 
my, by zachodziła potrzeba asekura- 
cii tyłów. Zresztą gdyby rzeczywi- 
ście nastąpiło coś nieoczekiwanego 
bez wahania uderzymy się w piersi. 

Pisze się i mówi zbyt wiele o fak- 


—— 
Ry f 


pea 
` t 
-- a 


bramkarza — 16-letniego uczn 
ledzy skladają 


„weskiej, dopuszczalna jest dowolna 
ilość zgłoszeń. 
Fe postanowienia okazały sie w 


chwili obecnej wyjątkowo niekorzy- 


Bokserzy Finlandii 


uiegają Niemcom zaledwie 6:10 


KRÓLEWIEC. 22.1. —Tel. wł. — Od- 
był się tu międzypaństwowy mecz bok 
serski, w którym Niemcy zwyciężyli 
Finlandię w stosunku 10:6. Jedyne 
zwycięstwo przez k. o. odniósł Runge 
w wadze ciężkiej, nokautuiąc w pierw- 
szej rundzie Finna Haavisto. Wyniki 
były następujące: w muszej Lehtinen 
(F) pokonał Obermauera (N); w ko- 
guciei Limbach (N) wygrał z Hei- 
uo (F); w piórkowej Graaf (N) zwy- 
ciężył Pelkonena (F); w lekkiej Nurn- 
berg (N) odniósł zwycięstwo nad Pel- 
tonenem ę 

W półśredniej Murach (N) wypunk- 
tował Karlssona (F); w średniej Baum 
garten (N) przegrał niespodziewanie 


|z Suhonerem (F); w półciężkiej Leh- 


| 


figurowamia na jednej liście z obu ty-l 


Jugosławia ma al 
Wielkie przygotowanie ma Zakopane 


PODPISUJA KONTRAKT 
Joe Louis (z lewej) i john Henry Lewis (z prawej). W środku 
prezydent nowojorskiej komisji bokserskiej gen. John Phelan 


nbicie narciarskie 


Stąd wielkie zainteresowanie Zako- 
panem. W prasie tutejszej od dłuższe 
go już czasu, co dzień, pisze się o 
zbliżającym się FLS. i o samym Za- 
kopanem. Stąd też z wielkim zadowo 
leniem przyjęto wiadomość, że tu- 
teisza liga polsko-iugosłowiańska or- 
ganizuje specialną wycieczkę do Za- 
kopanego, która zwiedzi i inne mia- 
sta Polski. 

Nigdy nie robiono tak wielkich przy 
gotowań co obecnie. Zachętą była po 
moc, udzieliło Ministerstwo Wycho- 
wania Fizycznego. które udzielilo spe 
cialuych funduszów na ten cel. 

Po szienegu zawodów, wybrano już 
w chwili obecnej trzon drużyn repre 
zentacyinej, która liczyć będzie 12 
osób. Kierownictwo spoczywać bę- 
deie w rekach dwóch panów ze związ 


narcia- 
że na- 


najszybsi 
wniosek, 


które otrzymywali 
rze. Stąd prosty 
wet się Ścigano... 

Jeszcze dokładniej opisuje narty w 
Slowenii kronikarz słoweński Iwan 
Valvażan w kronikach z 1689 roku. 
Opisuje on. że chłopi używali w tych 
okolicach do ziazdów z gór pary 
drewnianych desek, których ścisłe wy 
miary załącza. Opisuie nawet dokład 
nie ruchy, jakie przy tym wyko- 
nywali. 

Zresztą nie pierwszy raz o tym mo 
wa, że olczyzną nart jest właśnie Slo 
wenia. W każdym bądź razie sport 
narciarski jest tu zakorzeniony od 
dawien dawna i dziś zajmuie należ- 
na mu pozycję. 

W roku ubiegłym względy mate- 
rialne spowodowały, że do Lahti za- 
miast całej drużyny, pojechał tylko 
jeden zawodnik Smolei, który zresztą 
zajął tam bardzo dobre miejsce. Dziś 
Jugosławia chce zrehabilitować swój 
zeszłoroczny skromny występ w Lah- 
ti i czynione są wysiłki, aby do Za- 
kopanego pojechała ekspedycja licz- 
niejsza i lepiei przygotowana, niż kie 
dykolwiek dotąd. 


u. 

W tej chwili w Planicy trenuje 11 
wybranych 
Berc, 


spośród nailepszych: 
Florian, Sztarman,  Jakopicz, 

——. Klancznik Karoli 
| Klancznik Joza, 
Ai Iwan Zupan, Dra 
aizo Czanobory, Jo 
za Knific, Albert 
Nowszek i Franc 
Smolej. Po ostat- 
nich zawodach, 
|które odbędą się 


pod koniec bieżą 
stne dla Niemiec. Od czasu Anschlus= cego miesiąca w 
su a później obięcia Sudetów, posia- | Kranskiei Górze 
daia Niemcy całą armię ziazdowców, | zawodnicy będą 
a moga zgłosić tylko po 4 do każdej ae Aon i w 


konkurencji. W prasie niemieckiej roz 
poczęła się kampania przeciwko temu 
postanowieniu F. L S. W jednym z 
czołowych dzienników berlińskich 
czytamy co nastepuje: 

„To postanowienie F. I. S. stało się 
koniecznością, bowiem trasa ziazdo- 
wa po zbyt licznych zjazdach byłaby 
zupełnie „wyjechana* i nie do użycia, 
co w biegach 18 km lub 50 km nie 


“ Planicy i tu wy- 
cyzelują swoją 
formę. 

Obóz, jak zaznaczyliśmy odbywa 
się w Planicy. Mieiscowość ta znana 
jest całemu Światu  narciarskiemu, 
głównie ze swej naiwiększej skoczni 
Świata. Międzynarodowa federacja za 
kazała startowania na niei. Jest zbyt 


Alberi Nowszek 


może się zdarzyć, Ale znów nie moż-| Wielka. Podobno skoki na niej Eko 
na ograniczać ilości zgłoszeń poszcze-! Stały być sportem, ale najwięksi 
gólnych państw. Może się zdarzyć, że| Skoczkowie, a między nimi i Maru- 


Norwegowie moga zająć 8 pierwszych, Sarz, stwierdzili, że jest znakomita. 
miejsc w kombinacii norweskiej, A] żę tyl tutejsza jest więc przekonana, 
nam nie dane iest zdobycie wiekszego że tyłko zazdrość, że w Planicy jest 
sukcesy niż tylko 4 miejsca mimo, iż | naiwiększa skocznia świata, „skłoniło 
mamy z 20 lepszych zawodników. | F.LS. do zdyskwalifikowania jei. Czy 


Czy jest jednakże jakiś system, któ-! nione są starania o „rehabilitacie" i 


„ry by nikogo nie krzywdził a odpo-| nasz związek nie traci nadziej, ze mu 


wiadał warunkom technicznym? Nie. S'e to w końcu uda. ; 
Tylko nieograniczony udział w zawo- | Ostatnie starty pozwoliły skonsta* 
dach. ale to znów stwarza kłopoty. tować dobrą formę zawodników, W 
organizacyjne...*. (niedzielę odbyły się biegi w Krań- 
Tutejsze stery dobrze wiedzą, że, Sklei Górze. Startowało tam ponad 
nie ma innej rady, niż to postanowie-; 300 zawodników. Niespodzianką była 
ni, mimo to czują się pokrzywdzone.| Porażka Smoleja w biegu na 18 km 
Do Zakopanego może tylko poiechać| Z młodym Klancznikiem. A przy tym 
4 ziazdowców. Czy to będzie Lant-! Smolei jest w bardzo dobrej formie. 
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MAURICE CHEVALIER W GRONIE ASÓW ŁYŻEW jnglicy wyznaczyli do reprez entacji hokejowej na stanowisko 
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swą świetną technikę 
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